WTOREK 


KOMU 
PRZYWILEJ? 


MIREK skarży się, 
o dwa lata starszemu bratu wol- 
niż jemu. Tymi dwoma listami rozpoczy- 
KRYSTYNA narzeka, że jej młod- 
sza siostra z powodu wieku jest 


no o wiele więcej 


w uprzywilejowanej 


Oboje buntują się przeciwko te- 


ie jego mu, uważają, ie dzieje im się 


krzywda, że to niesprawiedliwe. 


namy dzisiaj na str. 3 nową 
dyskusję w Klubie Nastolatków. 
Jej tytul brzmi — „KOMU PRZY- 


sytuacji. 
WILEJ?”. Zapraszamy do udziałul 


poczęło się w Często- 
at) A RP ć EE R 7 4 E chowie blisko 100-0so- 


bowe zimowisko dla 
członków tych klubów. 


NA LOTN IACH Obok wykładów  pla- 


CZĘSTOCHOWA 
(HSI). Komenda Czę- 
stochowskiej  Chorą- 
gwi ZHP oraz kierow- 
nictwo Aeroklubu Czę- 
stochowskiego zawarły 
porozumienie o wza- 
jemnej współpracy. Z 
pomocą instruktorów i 


„LIZAKI” 
z maku, 


„BOMBKI” 
z buraków, 


„ŚWIECZKI” 
z marchwi, 


NOWOGRÓD (SI). 
W połowie stycznia w 
Zbiorczej Szkole 
Gminnej w Nowogro- 
dzie odbyła się nie- 
zwykła uroczyst. 
Zuchy ze szczepu im. 
Obrońców Nowogrodu 
zorganizowały choinkę 
dla... ptaków. O godzi- 
nie 12.00 na boisku 
szkolnym stanęła ogro- 
mna choinka, na któ- 
rej pozawieszano różne 
smakołyki. Znalazły 
się tu „lizaki* z tłusz- 
czu posypane makiem 
skórki słoniny, „bomb- 
ki* z buraków, „świe- 
czki* z marchwi i wie- 
le innych łakoci. Po- 
stanowiono, że choinka 
będzie stała przez całą 
zimę. a zapasy żywno- 
ści będą ciągle przez 
zuchy uzupełniane. 

K. Kadłubowska 


nuje się zajęcia prak- 


działaczy Aeroklubu tyczne w  modelar- 
powołano cztery har- niach oraz zbudowanie 
cerskie kluby spraw- kilku lotni. Komenda 
nościowe. grupujące Chorągwi zakupiła dla 
młodych amatorów Aeroklubu szybowiec 
szybownictwa, spado- _.„Jantar*, na którym 
chroniarstwa. mode- szkolić się będą zarów- 
larstwa, a także lot- no członkowie AC'jak 
niarstwa. 2 lutego roz- i harcerze. (ach) 


ILUSTRUJEMY 
BAŚNIE 
ANDERSENA 


Mam Il laut. Chodzę da szkoły podstawowej 
w Piotrkowie Trybunalskim. Jestem jednym z 
laureatów konkursu „Ilustrujemy baśnie Ander- 
sena” — w świątecznym „ŚM” był krótki artykuł 
na ten temat. Wszyscy nagrodzeni (wraz z ro- 
dzicami) zebrali się w warszawskim Pałacu 
Młodzieży, skąd autokarami pojechali do pry- 
watnej rezydencji ambasadora Królestwa Danii 
Ubrany w białą liberię kamerdyner odebrał od 
nas ubrania. Pan ambasador z małżonką witali 
każdego gościa. Na srebrnych tacach wnoszono 
napoje i ciastka. Najpierw były przemówienia. 
a później wręczono upominki i nagrody. Ja o- 
trzymałem srebrne łyżeczki. Na każdej była wy- 
grawerowana ilustracja do jednej z baśni Ander- 
sena. Każdy uczestnik konkursu dostał także 
piękny dyplom potwierdzający udział w  kon- 
kursie. Atmosfera spotkania była bardzo serde- 
czna i naturalna. Nie czuliśmy się wcale skrępo- 
wani. Moja siostra, siedmioletnia Magda, wyca- 
łowała pana ambasadora i jego żonę. Wszyscy 
bili jej brawo, gdyż była laureatką aż dwóch 
nagród. Na zakończenie wysłuchaliśmy bajki 
„Dziewczynka z zapałkami” w języku duńskim. 

Marcin Kiełkiewicz 


Dno jeziora wyłożone folią 


RADOM (PAP). Budowa zbiornika wodnego 
pod Zwoleniem weszła w końcową fazę. Na rze- 
ce Zwolance wybudowano zaporę, zaś dno jezio- 
ra wyłożono folią plastykową Zapobiegnie to 
wsiąkaniu wody: w, piaszczyste podłoże. Nad je- 
ziorem powstanie kąpielisko i ośrodek sporlów 
wadnych. (ej) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


WIAT 


+ AGOBDYCH 


NR 15 3 LUTEGO 197% R CENA 1,50 ZŁ 


Tegoroczna zima zapisze się w kronikach jako jedna 1 najbardziej kapryśnych. Do- 
słownie co kilkanaście godzin następują zmiany na pogodowych mapach. Gwałtowne 
śnieżyce przeplatają się z niemal letnimi burzami z piorunami. Huśtawki ciśnienia i tem- 
peratury powodują huragany o niespotykanej sile. Już po raz drugi w tym roku w An- 
glii, Szkocji, Belgii, Holandii i na wybrzeżu RFN wystąpiły potworne powodzie. 

Czy aby te pogodowe kaprysy nie są efektem jakichś głębszych zmian klimatycznych 
zachodzących w atmosferzet Wypowiedzi uczonych, niestety, nie sq w tej sprawie 
zgodne. Ilość obserwacji meteorologicznych w różnych punktach naszego globu, włą- 
czając w to badania satelitarne i z powierzchni oceanów za pomocą sond — takich jak 
ta na zdjęciu — wzrosła ostatnio wielokrotnie. A jednak za mało jeszcze mamy faktów, 
aby bezbłędnie odpowiedzieć — co się dzieje z naszym klimatem. (b) 


Zdjęcie: archiwum 


Dsid przedstawiamy: 


REUNION 


Ghana jest św 7 
porterem kakao, Ra I Z: 
światowym producentem ba- 
nanów. Reunion, chociaż Jest 
tylko niewielką wyspą leżąc 
na południowy wschód od Mać 
dagaskaru również może zali- 
A się do potęg światowych. 

tóż ma on największe upr 
wy rośliny zwanej geranium 
będącej surowcem do uzyski- 
Asz olejków eterycznych. 

ównym odbiorcą pachnącego 
towaru są francuscy  produ- 
cenci perfum i ten handel jest 
jedną z nici łączących Francję 
z jej departamentem zamor- 
skim (status ten Reunion uzys- 
kał w 1948 roku). , 

Historia  Reunionu 
się w 1513 roku, kiedy TS 
ią portugalski żeglarz Masca- 
renhas, stwierdzając (fakt, że 
jest ona całkiem bezludna 
(dziś liczy ona 500 tys. miesz- 
kańców). Pierwszą nazwę wys- 
pa wzięła od nazwiska od- 
krywcy. Dopiero później, kiedy 
stała się kolonią francuską o- 
trzymała nazwę obecną. Fran- 
cuzi szybko docenili żyzność 
ziem wyspy i zaczęli zakładać 
tu plantacje trzciny cukrowej. 
Do prac na plantacjach ściąga- 
no niewolników z Afryki, po- 
tem po zniesieniu  niewolni- 
ctwa — robotników z Indii, In- 
dochin i Madagaskaru. Stało 
się to powodem obecnego 
zróżnicowania rasowego. 


Trzcina cukrowa i dziś jest 
główną uprawą.  Przerabiana 
na miejscu na cukier (cukrow- 
nie obok gorzelni stanowią ca- 
ly przemysł) jest następnie 
eksportowana do Francji. 
Właśnie plantacje cukru. nie- 
wielki przemysł a także rybo- 
łówstwo są podstawą utrzyma- 
nia mieszkańców. Mimo to 
musi wielu z nich emigrować 
z wyspy w poszukiwaniu pra- 
cy i chleba. Zwłaszcza, że 
płace są tu bardzo niskie — 
stanowią trzecią część średnich 
zarobków we Francji, zaś im- 
portowana żywność jest droga. 
W tym „pachnącym” i „słod- 
kim” zakątku ziemi życie nie 
jest łatwe. 

Od trzech lat na wyspie zlo- 
kalizowana jest główna kwate- 
ra francuskich sił zbrojnych w 
południowych rejonach Ocea- 
nu Indyjskiego. Spełnia więc 
ona rolę zakotwiczonego lot- 
niskowca o ważnym znaczeniu 
strategicznym. Niedaleko prze- 
biegają bowiem główne szlaki 
morskie. To strategiczne poło- 
żenie Reunionu, a także fakt. 
że co piąty mieszkaniec jest 
Francuzem, sprawiają. że 
Francja niezbyt chętnie popie- 
ra inicjatywy Komitetu Deko- 
lonizacyjnego ONZ jak E i 
wnioski państw afrykańskich 
dotyczące przyznania autono- 
mii. Inicjatywy te znalazły na- 
tomiast żywy oddźwięk wśród 
mieszkańców wyspy, zwłaszcza 
od czasu przeniesienia tam ba- 
zy wojskowej. (bz) 


iał w dyskusji o chło- 
h. Jedni mówili, że 
tylko utrapieniem prze” 
ahsencję, pracuje 
się notorycz- 
zaś twierdzi- 


Brałem udz 
po-Tro botnikac 


grupa ta jest l 
mysłu: powoduje a 
nierzetelnie, zk ZU 
i o pracy. Dru a CZ 
(3 ył lónym okresie AE 
przemysł polski poważnie: by oć 
niej uzależniony, ponieważ gosP' Ę 
darka zyskiwała tym sposobem po 
trzebne ręce do pracy, nie tracąc 
ich jednocześnie w rolnictwie. 1 je- 
śli można coś chłopo-robotnikom za- 
rzucać, to raczej brak czasu na pod- 
noszenie kwalifikacji większą skłon- 

ść wypadków i mniejszą wy” 


1976 e CZŁOWIEK e KRA 


J e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWią 


„WOWCZAS DOPIERO 
BĘDZIEMY SZCZĘŚLI- 
Wł, kiedy uświadomimy 
sobie swoją rolę, choćby 
iajskromniejszą. Wów: 
>zas dopiero będziemy 
mogli żyć w spokoju” - 
o) „Pracując dla samych 
dóbr materialnych budu- 
jemy sobie więzienie. Zo 
mykamy się samotni ze 
złotem rozsypującym się 
w palcach, które nie daje 
nam nic, dla czego warto 
byłoby żyć." * 


Tak pisał w swojej książ- 


ce — „Ziemia, planeta 


ludzi'' — francuski pisarz 


Antoine de Saint-Exupe- 


ry. 
M świadomie 
wybiera dla 
pewien model życia. 
sób, w jaki myśli, 
wartościuje zjawiska ji lu- 
dzi. Ale człowiek nie żyje 
na bezludnej wyspie. Jest 
uwikłany w najróżniejsze 
relacje z innymi. Żyje w 
rodzinie, klasie, mieście. 
Pracuje, uczy się. Kupuje 
sobie najróżniejsze rzeczy. 
Raz więcej raz mniej. To, 
co dzieje się w kraju, wpły- 
wa na sposób jego myślenia, 
na to, co będzie uważał za 
dobre. a co za złe. System 
społeczny, w jakim żyje 
konkretny Janek, wymaga 
od niego wyboru określone- 
go modelu życia, daje mu 
szansę takich. a nie innych 
losów. 


Człowiek jest najwyższą 
wartością, powinien mieć 
warunki do pełnego rozwo- 
ju — to nadrzędna zasada 
socjalizmu. Dla niektórych 
jest to frazes, nic nie mó- 
wiący ogólnik. A przecież 
takie właśnie założenie kie- 
ruje polityką społeczną kra- 
ju, kształtuje warunki, w 


NIEJ lub bardziej 
każdy 
siebie 

spo- 
czuje, 


jakich żyjemy, reguluje 
mniej lub bardziej dosko- 
nale — codzienne życie. I 


choć nie zawsze obserwu- 
jemy tylko przykłady pozy- 
tywne, to jednak warto od- 
powiedzieć sobie na pyta- 
nie: w czym — w naszej 
rzeczywistości — może 
przejawiać się wartość czło- 
wieka? 


Człowiek 
i rzeczy 


Coraz więcej można ku- 
pić w sklepach, coraz lepiej 
i łatwiej zaopatrzyć się w 
dobra konsumpcyjne. To o- 


czywiście wpływa na to, że 
kieszonkowe od rodziców 
staje się większe. Łatwiej 


wyciągnąć od nich „dychę* 
na kino, łatwiej namowic 
ich na zakup nowego ubra- 
nia, magnetofonu, roweru. 
Iw tym momencie pojawie 
się niebezpieczeństwo. Czę 


A pan jest 
łysy! 


nie 


Pierwsza grupa M 
a jeden 


nak za wygraną. 
przedstawicieli, 
powołując się 
badania t ekspertyzy, 
wersarzom niedouczenie, 
[i tendencyjność. 
przekonac. A 


si cz zbadać u źródeł. OS 
potenowii „ięc. do instytutu, który. mzacje 
a Zajmuje się już od po- kę A Iks na to: — No, bo ciągle tyl- 
RA Odbyt jedną rozmowę, R, kopią. Staruszkami by się za- 
RZE  zęczytał kilka opracowań — Jeli. Jeśli praca ma być społeczna, 
dua mał się. Iks_rozpowszechniał to powinna odzwierciedlać społecz- 
Ez mdztwe argumenty. w insty- ne zapotrzebowanie... 
tucie udowodniono bowiem, że — Ależ zrozum, mnie nie cho- 


dwuzawodowość chłopów odbija się 


dawała jed- 


nazwijmy go 
na różnorakie dane, 
zarzucał ad- 
krętactwo 
Niektórzy dali się 
le jeden z dyskutantów 


CZY ZAWSZE 
„CZŁOWIEK” 
— TO BRZMI 

DUMNIE? 


sto ludzie zaczynują kolek- 
cjonować rzeczy, widzą je 
dyny sens swojego istnienia 
w posiadaniu, gromadzeniu 
coraz lepszych i droższych 
cacek. Marcin (przykład z 
listu, który przyszedł de 
redakcji) ma kilka piór 
wiecznych i kilka par dżin- 
sów, które tak nosi, żeby 
wszyscy widzieli, znali ich 
cenę i zazdrościli. Te pióra 
nie są mu potrzebne do pi- 
sania — posługuje się dłu- 
gopisem za 20 zł. On chce 
się pokazać! I oto niektórzy 
7 kolegów nagle zaczynają 
Marcina lubić, chcą z nim 
przebywać, oceniają go ja- 
ko fajnego kumpla, bardzo 
inteligentnego i wesołego, 
choć on w rzeczywistości 
wcale taki nie jest. Po pro- 
stu stał się takim w ich 
oczach dlatego, że posiada 
kilka atrakcyjnych rzeczy. 
Koledzy oceniają go pozy- 


przede wszystkim 
przemyśle natomiast 


rzetelności, absencji 


podarstwa nigdy. 


Ale dlaczego o tym piszę? Bo nie 
o chłopo-robotników przecież mi 
chodzi. Otóż po informacji od kolegi- 
zacząłem 


jej 
Iks, 


dyskutanta 


lksa. I po jakimś 


Ktoś powiedział: 


na rolnictwie, w 
1 c robotnicy ze 
wsi wcale nie są gorsi 


świadkiem kolejnej jego potyczki. 
— To ciekawe, młodzież nie pod- 


waża w ogóle idei prac obowiązko- 
wych w szkole, tylko ich złą orga- 


dzi o prace społeczne, lecz o OBO 


telno: notorycznych 
spóźnień od tych z miasta. A powód 
jest prosty. Z fabryki mogą być za 
złą robotę zwolnieni, ze swego gos- 


tywnie nie za to kim jest, 
czym może się wykazać, co 
potrafi, lecz za to, że jest 
właścicielem tego, czego nie 
mają inni. Niektórzy pro- 
ponowali nawet, żeby wy- 
brać go do samorządu. Na 
szczęście pomysł upadł. 

W życiu dorosłych też 
często możemy znaleźć ta- 


"kich Marcinów. Niektórzy 


próbują wytłumaczyć to 
zjawisko jako jeden z u- 
bocznych efektów przemian, 
które zaszły w kraju. Gwał- 
towne pobudzenie ludzkich 
pragnień i aspiracji z jed- 
noczesną możliwością ich 
zaspokojenia (chcę mieć ra- 
dio — kupuję je) doprowa- 
dziło do takich właśnie 
efektów. Działania gospo- 
darcze spowodowały wy- 
:aźne polepszenie sytuacji 
materialnej. I niektorzy za- 
chłysnęli się możliwością 
ciągłego kupowania czegoś 


chwili 
w kwestii 


bie z 


— Ty mi 


WIĄZKOWE, FIZYCZNE, a w 
c największe zapotrzebowanie 
jest właśnie na niewykwalifikowane 
prace ziemne. 

— Co ty tam wiesz. Pogadaj so- 
Igrekiem. 

— Rozmawiałem 
sta, a poza tym w tej chwili rozma- 
wiam z tobą i chcę ci wyjaśnić nie- 
porozumienie. 


i... ręce 


ekstra. Rzeczy zajominowa- 
ły ludzi. 

Wcale nie znaczy to, że 
człowiek zaangażowany, do 
brze pracujący. potrzebny 
społeczeństwu, musi być u- 
bogl wprost przeciwnie 
Lekarz pracujący z oRrom= 
nym poświęceniem na wasi, 
w bardzo trudnych warun 
kach — powinien mieć ta- 
kia warunki materialne, 
aby mógł kupić sobie sa- 
mochód. To ułatwi mu pra 
cę. Ale samochodu tego nie 
kupił po to, żeby pokazać 
go sąsiadom. Jest mu po- 
trzebny, aby lepiej, szybciej 
| sprawniej wykonać swoje 
zadanie, aby mieć więcej 
czasu na wypoczynek, roz- 
rywkę, naukę, Człowiek jest 


bowiem najważniejszy, a 
rzeczy mają mu ułatwiać 
życie 

Człowiek 

. s 

i ludzie 


Od tego, jak układają się 
stosunki z innymi ludźmi, 
zależy w dużej mierze 
samopoczucie człowieka 
Życzliwe otoczenie może 
mobilizować do pracy, uat- 
rakcyjniać wypoczynek, po- 
magać w kłopotach. Jeśli ja 
jestem dla siebie najwaź- 
niejszy, to inni też muszą 
być tak samo ważni — de- 
wiza ta powinna kierować 
postępowaniem każdego 
człowieka. Jest to jeszcze 
postulat, bo często... W kla- 
sie są „kliki”, które zwal- 
czają się wzajemnie. Nau- 
czyciel nie chce „dogady- 
wać się” z uczniarni, 
uczniowie robią wszystko, 
żeby pogłębić i stłamsić 
mniej wydarzonego kolegę. 
Zawiść, zazdrość, niechęć 
spotyka się jeszcze często. 
„Dlaczego tata przychodząc 
z pracy ciągle opowiada o 
jakichś rozgrywkach, o tym, 
że ktoś kogoś zrobił na sza- 
ro? — pyta Ewa. Przecież 
taka walka o posady, pre- 
mie, stanowiska to skan- 
dal!”. Tak, ma rację. Opty- 
mistyczne jest jednak to, 
że takie sposoby postępo- 
wania z innymi ludźmi nie 
są społecznie akceptowane 
i prawie wszyscy je potę- 
piają. Dlatego o takich 
sprawach mówi się cicho, 
próbuje się ukrywać praw- 
dziwe motywy działań, któ- 
re mogą szkodzić drugim. 
Teraz trzeba zrobić krok 


następny. Nie tylko potę- 
piać, ale i przeciwdziałać! 
Ludzie chcą dobrze żyć 


z innymi. Są coraz bardziej 
wyrozumiali. Powszechne 
jest przekonanie, że czło- 
wiek może się zmienić na 
lepsze, że zawsze ma szan- 
sę pokazać, co jest wart. 
Nikt nie przekreśla z góry 
jego szans. 

Niektórzy zadają trochę 
naiwne pytanie: jak to mo- 
żliwe, by w naszym ustro- 
ju były konflikty między 
ludźmi, by człowiek na 
człowieka patrzał wilkiem? 
Ale przecież to my tworzy- 


tej 
się, 


w Urzędzie Mia- 


mu 
takim 


opadły, bo 
argumentem. 


Ale 
że cierpi on 
„mam zawsze rację” 
no znaleźć 
kusji z Iksem argumenty 
albo z innej parafii ( 
w ogóle zmyślonc 
(patrz: 
wałbym więc wszystko | jęrsf 
sprawdzać u źródeł. A ze Ą 
do dyskusji (i może to JE ef 
gd 


ODPOWIEDNIĄ 
ROWAĆ FAKTAŃ 
wo dać posłuch € 
kom, natchnionym 
kowiedzącym m 
prawdę kryją S< 
wiedzy, ambicja 
je przewyższa 
Co niektórym 
życiową drogę dedi 


my społeczeństw 
zależy, jak b. ; 
żyli. I to jc 
pytanie Ewy 


ny 


xdpow 


Człowiek 
I pracą 


Pracuję dla gp 
Uczę się dla piątek 
kich _ twierdzeniaci 
wiele prawdy, ale c, 
właśnie (pleniądze 
daje największą 
cję? Przecież nieraz 
większe zadowc 
wia (rudzenie 
wiązaniem zadania 
ne napisanie wy 
nia, dobre przygo 
się do lekcji, gdy w 
że nauczyciel na 
„nie zagnie”. Piątk 
nie dostać, a zad 
zostaje, Bo praca 
może dawać 
którą uzupełnia 
dzenie czy ocena 
tykach 
obserwuje się ps 
ne zdawałoby się Z 
studenci wybierają 
ki, gdzie mogą zarot 
my stosunkowo K 
Tam, gdzie „dają 
niądze” często nie 
nych Dlaczego” Y% 
pierwszych ńs 
można wiele się 
trzeba być sarnodz 
pracy, a praca t 
mierna i daje kon 
pożyteczne efekty. 7 
brze płacące ( , 
gają tylko, by 
pisał listę obe 
przeszkadzał. P 
dowolenie  niezależ 
pieniędzy, gdy 
siebie dać, czymś 
zać, być pot 
innych Jest 
sposób na sz 
nie się człowiek 


M 
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studenckich c€ 
md 


jestem — takż 
Wielu ludzi, któm 
potratią siedzieć 


czynnie, angażuje : 
działalność  spolx 


Pieniądze żadne. L 


ści osobiste niew: 
A jednak coś ich cę 
do pracy, mobilin 


nie pozwala 1amyte 
w czterech ścianach 


snego mieszkania 


Każdy ma s: 
wykazać, że jeśt 
trzebny dla M 
Każdy może poł 
dzić, że jest coś ! 
ie czegoś dol 
Trzeba tylko m 
swoje miejsce! 
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OMU 


PRZYWILEJ? 


e Mam brata starszego ode 
mnie o dwa lata. Z tego powo* 
du uważa, że wszystko mu wo|- 
no i że ja, jako młodszy, muszę 
we wszystkim mu ustępować i 
w czym się da, usługiwać. Ro- 
dzice też te jego przywileje 
ciągle podkreślają, np. może się 
kłaść spać o godzinę później niż 
ja, może oglądać w telewizji te 
filmy, których mnie oglądać nie 
wolno, ma wyższą tygodniów- 
kę, jeśli kupują nam buty, to 
on dostaje zawsze droższe i 


modniejsze, bo... jest sturszy, 
To oczywiście prawda, ule po 
pierwsze: co ja jestem winien 
że urodziłem się później od nie- 
go. a po drugie — lata mijają, 
u ja i tak nie mam szansy go 
„dogonić”. Czy już do końca 
życia mam być z tego powodu 
upośledzony?! 

Mirek Z. 


e Spotkało mnie to nieszczę- 
ście, że jestem ta starsza. Nie 
śmiejcie się; to prawdziwe nie- 


szczęście. bu tego powodu 
muszę we wszystkim ustępo 
wać mojej malutkiej siostrze 


Ta „małutka” jest całego kra 
mu młodsza ode mnie o cztery 
lata i cudownie potrafi tę swo 
ją „malutkość” wykorzystywac 
Muszę pomagać jej w lekcjach 
(mnie nikt nie por gal), bo je 
stem starsza i muarzejsza, jak 
ona wybiera się lekarza, to 
ja muszę iść dla niej po nume 
rek, bo jako starsza lepiej to 
załatwię, muszę zrobić jej na 
drutach awoter, bo ona nie po 
trafi 1 pewnie zepsuje Ze 
wszystkim jest tak samo 

Próbowałam nieraz bunto 
wać się, ale „malutka” uderza 
wiedy w ryk i rodzice stają na 
lychmiast w jej obronie, No bo 
jakże, takiej malutkiej nie chcę 
pomóc? 

Ciekawa jestem, czy jak będę 
miała 100 lat a „malutka 96, 
to też będzie uważała, że moim 
obowiązkiem jest jej we wszys- 
tkim pomagać, a co się da 
wręcz za nią wykonywać?! Te- 
raz ona ma lat 13. 


Nieszczęśliwa Krystyna 


A jakie jest waste zdanieł 

Cry wiek — trochę młodsny, 
trochę starszy — upoważnia 
do zajmowania uprzywilejo- 
wanej pozycji w rodzinie? Mi 
rek napisał, łe prrecież nie 
jest winien, iż urodził się jako 
młodsry. Nie jest tei rasługą 
jego brata, że jest starszy. Tak 
samo nie jest zasługą „ma- 
lutkiej”, że jest młodsza. 

Zresrtą to nie tylko kwestia 
wieku. Zdarra się, łe ktoś jest 
ładniejszy od innych, że ktoś 
jest 1dolniejsry, łe ktoś ma ta- 
lent np. muryczny, ie komuś 
rodzice kupują modniejsze 
ciuchy... Czy to 1nacny, że jest 
lepszy, że mu się 1 tego powo- 
du należą jakieś przywileje? 

Napiszcie, co o tym sądii- 
cie| Napiszcie, jak się to drie- 
je w wasrym środowisku i ja- 
kie jest wasze zdanie na ten 
temat| Pisząc zaznaczcie na 
kopercie ul dyskusji — 
„KOMU PRZYWILEJ?”, 

KLUB NASTOLATKÓW 


eden zimowy dzień 


Mówiono dawniej, a i teraz 
niektórzy używają jeszcze tego 
pojęcia, o długich zimowych wie- 
czorach. Wymyślano i radzono 
nam różne sposoby spędzenia 
tych niby nudnych, ciągnących 
się w nieskończoność zimowych 
godzin. Proponowano niezbyt in- 
teligentne gry towarzyskie, ro1- 
wiqzywanie krzyżówek, polecano 
interesujące książki. Nie wiem 
dokładnie ilu 1 Was nudzi się 
wieczorami, ale mam pewne 
podstawy sądzić, że takich jest 
niewielu. Dzisiaj 1 reguły brakuje 
nam nawet tych pozornie długich 
wieczornych zimowych godzin, 
aby uporać się 1 tym wszystkim, 
co sobie na dany dzień zaplano- 
waliśmy. Zawsze jednak znajdzie 
się trochę czasu, aby wśród do- 
brych kumpli 1 paczki powspomi- 
nać o tym, co było, albo wymy- 
ileć nowe, interesujące propozy- 
cje na te dni, kiedy słońce świeci 
ostro i długo. 


O czym mówią harcerze ze szczepu 
HSPS im. Klimka Bachledy? Nie, nie 
mówią już o wyprawach narciarskich. 
To należy do historii, po której pozostał 
tylko bohater szczepu. Wysokie ceny 
pobytu w schroniskach zniechęciły na 
wel dobrze przecież stojący finansowo 
Szczep ze szkoły górniczej kopalni 


„Wowel”. Jeśli nie narty, to... Wybór 
padł no kajaki. Wpływ na tę dyscy- 
plinę miał Grzegorz Rejmontowicz i 
inni jego koledzy, którzy do szkoły w 
Rudzie Śląskiej przyjechali z dalekiego 
województwa suwalskiego. Tak długo 
i ciekawie opowiadali o urokach jezior, 
aż utworzono w szczepie Harcerski 
Klub Turystyki Kajakowej. | choć dzia- 
lały już cieszące sie dużą popularno- 
ścią kluby: fotograficzny, sanitarny, po 
żarniczy, plastyczny, to jednak kajaki 
od początku przyciągnęły najwięcej 
chętnych. Dyrekcja szkoły zakupiła dla 
klubu 25 lekkich składanych kajaków. 
zorganizowano podstawowy kurs że- 
glarski i można było wyruszyć na pier- 
wszy spływ kajakowy. Oczywiście na 
jeziora w województwie suwalskim. 

Kopalnianym autobusem dojecnali 
do Starego Folwarku nad Wigrami, po- 
lem kajakami przez Czarną Hańczę, 
Kanał Augustowski, Mikoszewo, Panie- 
wo, jezioro Studzieniczne, Białe, Necko 
i do Augustowa. 

— Pamiętacie ten początek u ojca 
Grzegorza? To dopiero była pycha! A 
poza tym nie musieliśmy w tym dniu 
sami gotować na ognisku. 

— A konkurs łowienia ryb?  Półkilo- 
gramową rybę złowiłem. Taaka była! 
Smakowała wam, co? 

— Przez te twoje ryby mieliśiny wy- 
wrotkę na pniu ukrytym pod wodą! 
Zamiast kajaka, pilnowałeś ryb. Dobrze, 
że żywność mieliśmy w nieprzemaka|- 
nych workach. 

— O mało co, a wszyscy zawiślibyśmy 
na zwalonym drzewie. Pamiętacie, to 
zdaje się pyło na Hańczy? 

— A burzę gradową na kanale pu- 
miętacie? 


- A _ grzybobranież Dobrze, że 
wszyscy to przeżyli. 

— Na mnie jednak największe wra- 
żenie zrobił rezerwat bobrów. To było 
coś! 

— To prawda, chociaż najlepiej za- 
pamietałem noszenie kajaków na ple- 
cach przez takie... no, powiedzmy róż- 
ne przeszkody. Niby takie lekkie, skła- 
dane, ale... Dobrze, że były śluzy. 

Grzegorz i jego koledzy myślą już o 
nowym spływie. Przeglądają przewod- 
niki, układają trasę kolejnej wyprawy, 
naprawiają sprzęt. Nie wystarczy go 
raz zakonserwować,  (rzeba o niego 


stale dbać. Dorabiają w 
warsztatach zużyte części, 
drobne uszkodzenia, a przy okazji ćwi- 
czą błyskawiczne składanie kajaku. 
Mają tylko jeden kłopot. Nie wiado- 
mo czy będą mogli wszyscy popłynąc 
w tym roku. Część z nich jest już w 
Ill klasie, więc po zakończeniu roku 
szkolnego muszą jak najszybciej pod- 
jąć pracę w kopalni. Dyrekcja szkoły 
czyni co prawda starania, aby mogli 
wyjechać razem na ostatnie wakacje 
szkolne, ale jak będzie naprawdę, je- 
szcze nie wiadomo M. TWARÓG 


Zdjęcia: M. Żbikowski 


szkolnych 
naprawiają 


© stwierdzono, że w m-cu grud- 
niu zaistniało kilkanaście przy- 


Ja też byłem w 
cji. Poznałem dwie 
Najpierw podoba- 
ta. Szybko jednak 
że nie 


Trudno mi to przyszło. ale to 
lepsze niż oszukiwanie. Po król- 
kim gzusie moje serce zaczęło 
żywiej bić na widok Małgorza- 
ly. Beata nie skapitulowała 1 
rozpoczęła intrygi. aby nas po- 
różnić. Cel swój osiągnęła — 
zgłupiałem i odsunąłem się od 
Małgosi, To był wielki błąd, bo 
| tak z Beatą nic mnie już łączyć 
nie będzie! Janusz 


Zbieramy informacje 
Kołobrzeskim 


nads; 
(lustracji | 


Kolabrzeskim 


Witam Wasi 


Zamieszczając 
korespondencji na  hoslo 
„Dosięgnąć srczytu”, o- 
glaszam jednocześnie olert 
wśród cilonków Ligi Re- 
porterów. 

Rorzejrzyjcie 
siebie. Wśród 
kolegów i znajomych 1 
pewnością znajdują się 
tacy, o których 1 różnych 
powodów mówi się do- 
brze. Wyrośli ponad in- 
nych, czymś się wyróżnia- 
ią. „poświęcają się jakiejś 
pasji. Przedstawcie ich — 
ich dzień powszedni, klo- 
poty, zainteresowania, suk- 


wybór 


się  wokól 
woszych 


cesy. 

Rozejrzyjcie się rów- 
nież za tymi, o których 
mówi się niewiele albo 


ale gdy się im 
„w swym rieko- 
mo przeciętnym życiu re- 
prezentują walory, o ja- 
kich mówi się 1 uxrna- 
niem. 

I pytanie: co to jest 
przeciętność? Czym różni 
się ona od  nieprzecięt- 
nościł Jak być nieprze- 
ciętnym? Ale — proszę — 
nie rozwaiajcie sprawy 
teoretycznie. Reporter to 


czlowiek posługujący si 
faktami. Czekam Ra niel 
Na kopercie piszcie: 
PORTRETY — LIGA. Za 
najlepsze prace — torby 
firmowe „Świata  Mlo- 
dych” l 


Szef Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 
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Wyrwany 
z marzeń 


„Każdy swoje ciche 
nia”.. — śpiewa Andrzej Rosiewicz. 


ma  marzże- 
Kto z nas mu zaprzeczy? Każdy 
przecież marzy, Jedni o magnetofo: 
nie, inni o rowerze itp. Moje marze- 
nia, aczkolwiek odległe i trochę „do- 
rosłe”, są jednak chyba realne, Kie- 
dyś, nu jakiejś nudnej lekcji, odda- 
lem się całą duszą marzeniom: 

— Jestem już dorosły — myśla- 
łem — pracuję i mam ładne miesz- 
kanie. Kilka razy w tygodniu jeż- 
dżę z żoną i córeczką (może być sy- 
nek), własnym „maluchem” na wy-. 
cieczkę za miasto lub do kina czy 
teatru, 

Moje marzenia dosyć ostro prze- 
rywa profesor, wzywając mnie do 
odpowiedzi. Rozmarzony,  oczywiś- 
cie wracam z dwóją, bo nie wiem 
o co chodzi. Dopiero siadając w 
ławce powracam do rzeczywistości. 
lie po drodze do szczytu marzeń bę- 
dzie innych szczytów? Pierwszy — 
szkoła, drugi — praca, trzeci — mie- 
szkanie itd., itp. Czy nie załamię się 
po drodze, przy zdobywaniu kolej- 
nego szczytu? No, cóż do szczytu, 
szczytów jeszcze dobrych kilka lat. 
Może się tam kiedyś spotkamy ? 
„Rubin” 


Na pomoc! 


Ma na imię Krystyna. Kiedy ją po- 
znałam, na samym początku wyda- 
wała mi się jakaś załamana, sarka- 
stycznie śmiejąca się z profesorów. 
Wyglądała tak, jakby na niczym jej 
nie zależało. I dziwiło mnie to, bo ja 
mam całkiem inny charakter. Na- 
wiązałam z nią rozmowę. 


Ew: 4 mie: 425% 


Okazało się, że powtarza I klasę 
licealną, „Oblała” w ubiegłym ro: 
ku, Teraz nle chce Jej się również 


uczyć, 

— Dlaczego wylrałaś tą szkolę? 

— Nie miałam wyjścia, wycho* 
W. » „bidulca” tak zadecydo= 
wała. 

— Przepraszam, nie rozumiem, 

— No, wiesz, mieszkam w Domu 
Dziecka, a tam zadecydowano, że 
muszę skończyć liceum, chociaż Ja 
chciałam iść do zawodówki. Ale nie 
cheleli się na to zgodzić. Więc teraz 
mają — | lak nie skończę tej szko- 
y. 

— Ależ, jeszcze nie jest za późno, 
możesz zregenerować siły | skoń- 
czyć szkołę, przecież jesteś zdolna. 

— Nie ma mowy, znienawidziłam 
tę budę, profesorów | wszystko, co 
się z tym wszystkim wiąże. Pochodzę 
tu do końca semestru, z pewnością 
wpadnie mi kilka „strzał”, sami mnie 
wyleją, nie ma się czym martwić! 

— Naprawdę się nie martwisz? To 
dziwne! 

— Tak naprawdę to staram się o 
tym nie myśleć, dość już miałam 
przeżyć i niepowodzeń. 

— Nie miej mi za złe, gdy spy- 
tam: jak długo mieszkasz już w 
Domu Dziecka? 

— Ponad 12 lat; nie wiem nawet 
co stało się z rodzicami, więc na 
czym ma mi zależeć?! — I milcze- 
nie. Nie wiedziałam, co powiedzieć, 
z jakiej teraz beczki zacząć? Prze- 
ezto mnie to, więc w końcu zapyta- 
am: 

— Jak ci się mieszka w tym Do- 
mu Dziecka? 

— Fajnie, nie mogę wyobrazić so- 
bie innego życia, nie znam go. 

— Macie jakieś ciekawe imprezy? 

Zamiast odpowiedzi pokazuje mi 
zdjęcia. Są to . najlepsze. dowody. 
Przedstawiają zabawy, wycieczki, 
wakacje na obozie. 


c.D. LISTY SZEFA 
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Moja bohaterka chodzi SE 
0 
zbiera na to pieniądze, „Moje kocha- 
ne brylanciki -—= mówi do studen- 
tów przy wejściu — złóżcie slę po 60 
groszy dla Krysl na wejście do 
»Szopys (nazwa Klubu)”, Wybucha 
śmiech I każdy daje te 50 groszy. No, 
bo ubranie dosta) Domu Dzlecka, 
jedzenie również, nle forsy na wła- 
sne wydatki — nie! Tylko, że Kry- 
styna pali I pije, Chociaż nie ma za 
co. Dopomagają jej w tym koleżan= 


ki. Ale czy tak powinna wyglądać 
ich pomoc? Teresa 
Kraków 


Dwa . 
poznańskie 
szczyty 


kzadko można kupić porządną 
płytę a tym bardziej dobry przebój 
zagraniczny, Przechodziłam kiedyś 
przez rynek i od razu zainteresowała 
mnie bardzo długa kolejka przy jed- 
nym ze straganów, Dochodzące 
stamtąd”szczątki melodii wyjaśniły 
mi wszystko. Podeszłam bliżej I u- 
stawiłam się na końcu. Był to stra- 
gan z samymi pocztówkami dźwię- 
kowymi. 

Gdy przyszła moja kolej, poprosi- 
łam, nie bardzo wierząc w powodze- 
nie, o „Paloma Blanca”. Gdy jedna 
z dwóch obsługujących pań prze- 
grała na moje życzenie kawałek u- 
tworu, zastanowiło mnie dziwne 
tempo, mało podobne do tempa 
„Palomy”. Moje wątpliwości roz- 
wiała uwaga sprzedającej, że: primo 
jest mróz i pocztówka się wygięła, 
secundo — adapter, na którym 
przegrywała mi utwór. jest już' bar- 
dzo stary i zniszczony. Ta argumen- 
tacja zadowoliła mnie, może dlate- 
go, że drugim nagraniem na tej po- 
cztówce była piosenka ABBY. 


ÓWI I MILCZY 


Gdy oznajmiłam, że kupię 
wyginaną przez mróz” po, 
uprzejma sprzedawczyni zaw|neh 
mi ją w.. no, wlaśnie! w zwy 
kartkę z zeszytu. Ale już kom OK 
nie zamurowała mnie, wymienią; 
cenę, Dowiedziałam się, że płący Mt 
złotych. Nie, to nie jest astrononi,! 
na cena, ale w kaźdym kiosku RY 
chu” można kupić podobną poczyy 
ką dźwiękową za 12 zlotych w p, 
łej kopercie z nadrukiem. Lo 

Byłam oburzona. Później przys, 
kolej na pytanie: ile osób padlo p- 
liarą zwykłego oszustwa? 5 

Po kilku dniach pocztówka mim, 
ciepła była taka jak na początku 4 
mnie się zaczęło wydawać, że 
sprzedające panie dosięznęly jy, 
szczytu — ale szczytu kanciarstwą 
bo inaczej tego ARAD nazwać 


W 
Poczty 


Znajomy moich rodziców kupił m. 
ble w październiku buty. Po kllky 
dniach noszenia na nowo nabytym 
obuwiu wystąpiły białe naloty. Zna- 
jomy zwrócił się z reklamacją do 
sklepu „Polbut”, gdzie towar nabyl 
Ale otrzymał odpowiedź od rzeczo- 
znawcy, że plamy wystąpiły wskutek 
posypywania ulic solą. Tymczasem 
pogoda była ładna, środek jesieni. 
1 nikt nie miał powodu sypać s0li 
Nie dał więc za wygraną i zwrócił 
się do Działu Kontroli Jakości w 
Łukowie, dokąd oprócz ponownej 
reklamacji wysłał obuwie, o któ 
rym mowa. Niestety, tym razem 
sprawa ucichła. Znajomy nie otrzy. 
mywał ani zwrotu gotówki, ani bu- 
tów. Zmusiło go tó do wystosowania 
następnego pisma. Po upływie kilku 
dni otrzymał odpowiedź dołączoną 
do wybrakowanego obuwia. Tym ra- 
zem twierdzono, źe białe naloty 
można usunąć. Ale jak? — nie na- 
pisano. 

A swoją drogą „Polbut” zmierzą 
szybkimi krokami do szczytu nie 
uprzejmości. Bo gdy się już wyw 
sza hasło „Klient nasz pan”, 
można by... ech, szkoda słówi 

Małgorzata Patyk 
Poznań 


RZED KILKU 
ADENIE. Wszystko wtedy 


LATY BYŁEM w 
było 


P tam tragiczne, ale zarazem pro- 
ste; zasieki z drutu kolczastego stano- 
wily granicę między światem arabskim 
walczącym o wolność i światem kolo 
nialnym brytyjskich żołnierzy, kupców i 
urzędników. Jedni wiedzieli, że zwycię- 
ią — drudzy, że muszą przegrać i o- 
dejść. Wyrok na kolonializm zapadł juz 
dawno, ale Wielka Brytania chciała 
wycofać się „honorowo” — wtedy, kie- 
dy sama tego zechce. Zamierzała po- 
nadto przegrywając gię, zostawić sobie 
w ręku atut: przychylny jej rząd nowe 
go państwa, które miało powstać w 
miejsce kolonii i protektoratu, „Aden. 
Dlatego w stolicy tej krainy unosiły sie 
tumany gazu łzawiącego, dlatego wię- 
ziono, strzelano i zabijano. 

Nigdy przedtem tak nie odczulem 1 
swej skórze mądrości przysłowia: 
dzy młotem a kowadłem”. Legitymują 
cy mnie dosłownie co kilka kroków 
brytyjscy żołnierze, po obejrzeniu pasz- 
portu z godłem PRL, patrzyli na mnie 
jakbym to ja był przyczyną ich trudnej 
sytuacji. Z ich spojrzeń moglem wy- 
wnioskować, że jestem co najmniej go- 
ściem niepożądanym, lub po prostu, 
jak to uprzejmie wyraził pewien podo- 
ficer, „przeklętym komunistą”. Kiedy 
natomiast zapragnąłem zobaczyć jak 
żyją ci, którzy walczą o wolność EB „A- 
deńczycy — i przedostałem się do ich 
dzielnicy, poleciały kamienie wyrożnie 
rzucane w moją stronę. Z najbliższego 
okna, wąskiego jak szpara w murze, 
jakiś głos poinformował mnie, że je- 
stem „brudnym angielskim psem . Zra- 
żony tym przyjęciem, oddalilem się bły- 
skowicznie po to tylko, by znaleźć się 
w objęciach bardzo podejrziiwie” mnie 
witających brytyjskich „żołnierzy. SA 
choć sercem po jednej stronie, SĘ Ę 
kiem byłem, z konieczności. po Oru 


© lnsz Allah... 


Wtedy jednak, powtorzom, wszystko 
było tragiczne, ale zarozem proste. Gdy 
Brytyjczycy zostali zmuszeni do odej- 
ścia, w obozie zwycięzców nie było: już 
jedności, A tak naprowdę, to nigdy 
przedtem też jej nie było. To tylko wa|- 
ka z Izecim, najwożniejszym. wrogiem 
zjednoczyła no krótki okres bogatych 


1u 
e- 


dzie 
Reduin 


zsiada 


z wielbłą 


i biednych, wyzyskujących i wyzyskiwa- 
nych, feudalnych szejków — wodzów 
szczepowych (z ich poddanymi. „No 
krótko przestawano wtedy myśleć o 
tym, jakie będzie to państwo, o kto- 
rego wyzwolenie trwa walka. Inaczej je 
sobie wyobrażał gnieżdżący się z rodzi- 
ną w wykutej w skale jaskini adeński 
robotnik portowy, a_ inaczej kupiec 
handlujący z całym światem. „Choć o- 
bydwaj byli Arabami i. Adeńczykami. 
Gdy powstanie Republiki Południowe- 
go Jemenu (Gziś Demokratyczno-Ludo- 
wa Republika Jemenu) stało się histo- 
rycznym faktem, gdy był już parlament, 
prezydent i rząd, okazało się, że ro- 
botnik dalej gnieździ się w jaskini czy 
w walącym się domu z gliny, że szejk 
dalej jest panem życia i śmierci swych 
poddanych. że ziemia, _ przedsiębior- 
stwa i banki. wszystko, co przedstawia 
wartość, znajduje się dalej w tych sa- 
mych rękach. Ponadto unieruchomienie 
Kanału Sueskiego w ogromnym stop- 
niu zmniejszyło rongę Adenu jako por- 
lu bunkrowego i tronzytowego i tysia- 
ce ludzi pozbawilo procy. Rzad zlożo- 


ny z prawowiernych muzułmanów wy- 
„lnsz Allah" — czyli: 


znawał zasadę: 


tak będzie jak Bóg zechce. Ten fata- 
lizm, może dobry w przypadku kara- 
wany orzeczekującej burzę piaskową w 
pustyni, w kierowaniu losami państwa 
nie zdał egzaminu. W 1969 r. władzę 
w kraju przejęła lewica. 
Nowy rząd nie zdawał 
Allaha, przystąpił do  energicznego 
działania. Znacjonalizowano duże 
przedsiębiorstwa i banki a następnie 
przystąpiono do reformy rolnej. 


Jeden kraj, 
dwie epoki 


Republika 
około 


się na wolę 


Ludowo-Demokratyczna 
Jemenu zajmuja powierzchnię 


EJ 


300 tys. km. kw., a więc niewiele zadaniem nowego rządu. Pustynio 
mniejszą od Polski, natomiost liczba jej  el-Chali; kto poznał jej  bezke 
mieszkańców nie przekracza półtora pustkowie, żar słońca i przej 


miliona. W stolicy państwa — Adenie 
żyje ponad ćwierć miliona ludzi. Mia- 
sto to różni się zasadniczo od reszty 
kraju, było ono od 1830 r., kiedy to 
zajęli je Brytyjczycy, ważnym punktem 
strategicznym i handlowym na szlaku 
z Europy do Indii, Dalekiego Wschodu 
i Afryki Wschodniej. Tu uzupełniały za- 
pasy najpierw węgla, a później ropy 
naftowej wszystkie statki pływające na 
tych trasach. Gdy Aden stawał się 
prężnym miastem handlowym i przemy- 
słowym z żywym nurtem życia politycz- 
nego, reszta kraju rozbita na sultana- 
ty, emiraty i szejkanaty żyła dalej w 
epoce feudalizmu, a nierzadko i nie- 
wolnictwa. 

Tak więc po wyzwoleniu spod pano- 
wania kolonizatorów Jemen Południo- 
wy stał się co prawda jednym pań- 
stwem, ale podzielonym na dwa różne 
światy, odległe od siebie historycznie i 
cywilizacyjnie o setki lat. Zlikwidowa- 
nie tej przepaści, wydobycie z archa- 
icznej przeszłości jakby żywcem prze- 
niesionej z kart Koranu w wiek XX pro- 
wincji jemeńskiej, było najważniejszym 


chłód nocy, kto pragnął do 
ludzkiej wytrzymałości choćby odr 
cienia i liczył z rosnącą trwogą ka 


„ ubywającą z bukłaka kroplę wody 


zrozumiał, co to jest potęga przy 
i co to jest strach. Pustynia  okru 
bezlitosna i obojętna — Ru 
-Chail. Zajmuje ona większą część !: 
torium kraju, ale są także zielone 
ki gór ciągnących się  lańcud 
wzdłuż wybrzeży Morza Arobskiego 
doliny z ziemią nadającą się do ui 
wy roślin i hodowli zwierząt 

Na pustyni z rzadka rozsiane 
stanowią jedyne miejsco, gdzie 
żyć osiadli ludzie. Dla Beduinów 
koczowników stanowią one miejsce 
poczynku, uzupełnienia wody i w” 
ny handlowej. 


Koczownik 
buduje dom 


W tym kraju o życiu decyduje W 
Kto ją ma, ten jest panem życ 
forma rolna spowodowała ne 
przekazanie ziem dawnym podda! 
ale również oddała w ich 16€ id 
Podjęto ogromną kampanię 4: 
nowych studni i kanałów irygaca 
Buduje się nowe wsie, zaklada 
dzielnie produkcyjne i fermy im 
we (jak nasze PGR-y). Sp 
wspomagane przez rząd % Lo p 
dobre ziarno, sadzonki bowelny Z 
ki finansowe, już dziś bardzo "B 
w produkcji rolnej kraju. Ę 
wanie nowych terenów U Rząd 
maga ludzi — rąk do pracy: nio 
wadzi więc politykę zachę i io 
czowniczych plemion do o 1) 
Coraz więcej Beduinów zsia%” 


h 


prawnych 


błąda, buduje domy i uprow eni 
„Lata nadchodzily | li, 0. 
ludzie rodzili się i umierali, yj 


nasz trwał zapomniany Prze” 
— powiadają Jemeńczycy wy 
liśmy samotni jak gałązka zję 7 
z drzewa, teraz wszystko sh A 
niło. Minęły czasy szejków „py 
ków, sami sobie jesteśmy 


JERZY KOWALKO 


Gdy 

W muzeum 
ożywają 
eksponaty 


UZEUM. Słowo lo kojarzy nam sie 
M zwykle z miejscem, w którym prze- 
chowuje się relikty przeszłości £ 
różnych miejsc i epok, najczęsciej dla nas 
bardzo odległe i martwe. | rzadko się 
zdarza, abyśmy mogli wyczuć, ole tak 
prawie „namacalnie”, wież historii ze 
współczesnością. A jednak jest to. mozli- 
we... 


Sala Państwowego Muzeum Etnogralicz- 
nego w Warszawie ustrojona różnobarwny- 
mi ludowymi kwiatami. Kolorowe światła 
reflektorów tworzą nastrój. | nagle roz- 
brzmiewa muzyka. Do sali wchodza prze- 
dziwne i kolorowo poubierane * postacie. 
Wszyscy poruszają się w takt dźwięku 
dzwonków i „bacoka”, zwanego równicż 
„wakatem”. To kawalek długiego kija z 
przytwierdzonymi na drutach puszkami. 
Najprostszy instrument perkusyjny, jaki 
zdarzyło mi się widzieć. Skoczną, wesołą 
melodie prowadzi „guzikówka”, rodzaj 
harmonii. Jestem świodkiem pokazu obrzę- 
dów nowcrocznych w wykonaniu młodzie- 
żowych zespołów ze wsi Żabnica i Ka- 
mesznica na Żywiecczyźnie. Te skaczące i 
tańczące rytmicznie postacie to „Dziady 
Noworoczne”, lub inaczej — „Przebierań- 
cy”. Tak ich nazywają w obu sąsiadują 
cych ze sobą wsiach. Aby „wykolędować” 
od gospodarzy jakieś dary, „Przebierańcy” 
z zapałem i poświęceniem odgrywają przed 
nimi scenki mimiczne. W obydwu zespołach 
występują podobne postacie. Najważniej- 
"szą jest komendant, będący jednocześnie 
przewodnikiem. Jest jakby dyrygentem ze- 
społu. | oto Panna Młoda z wianuszkiem 
na głowie chodzi między zebranymi i 
zbiero „groszaki” — niby to dla młodych, 
na wesele. Później dokona się: podziału 
Chodza 


między wszystkich koledujacych 


„po kolędzie" 
dówką, handlujący 
Garnkorz pyta czy ktoś ma jakieś gary do 
reperacji i już leci do ludzi, nie czekając 
na odpowiedź, młoteczkiem po łbach ich 
tłucze żortobliwie. Wszyscy bawią się do- 
skonole! Teraz znów dwa niedźwiedzie „do- 


Cyganie, jest też Żyd 2 Ży- 
jakimiś  szpargalami. 


padają” jakiegoś nieszczęśnika i przewra- 
cają go na ziemię. Ale nostepnego już nie 
mogą ucapić, bo dwóch pachołków spec- 
jalnie do tego przeznaczonych rozgania je 
do przeciwnych kątów. Łachmaniarze, ina- 
czej „snurkoże”, lub — jak mówią w Kame- 
sznicy — „macinule'” — biją się między sobą 
o „wsponiałe znalezisko”. Czterech innych 
pachołków strzela z bata. Śmierć chodzi z 
kosą i „kosi” ludzi. Dwa rogate diabły 
dźgoją się widłami i kłócą — który więcej 
duszyczek na manowce i do piekła spro- 
wadził. Są wreszcie dwa wspaniałe konie, 
które ciągle uciekają pilnującym ich po- 
chołkom, walcząc między sobą, to znów le- 
ią niby w ciężkiej, „końskiej” chorobie na 
ziemi. Ale długo tak nie leżą, bo zoraz 
dziegciarz przychodzi, dziegciu zadaje i 
„ozdrowieńce” wstają, by dalej figlować. 
| cały czas gra wściekle „guzikówka!”, trza- 
ska „bacok” i przejmująco dźwięczą koń- 
skie dzwonki. Wreszcie rytm się zwalnia i 
„Dziady” ruszają po kolędzie. 


Nie ma gospodarza, który by po takim 
widowisku poskąpił „groszaków” kilku, ja- 
dła i napoju. — Oczywiście zdarza się, że 
ten czy ów sknerzy — mówi pan Władysław 
Piwowarczyk, twórca zespołu w Żabnicy — 
ale my takich omijamy. Bo kto tradycji nie 
rozumie, to już nic nie rozumie! 


— A kto kolędy skąpi, to go i smutek w 
Nowym Roku nie opuści, bo ten kominiarz, 
co jest też u nas w zespole, szczęścia mu 
nie przyniesie i takiemu gospodarzowi wio- 
dło się nie będzie — dodaje z uśmiechem 
p. Rozalia Wojtas, bibliotekarka i jedno- 
cześnie kierowniczka zespołu z Kamesz- 
nicy. 


Patrzę na młodych wykonawców; nie mo 
gę się przyzwyczaić do twarzy bez masek, 
w których odgrywali całe widowisko. W gło- 
wie dżźwięczy mi jeszcze rytm muzyki. Zu- 
pelnie zapomnialem, że jestem w muzeum.. 
| w przyszłości, gdy zobaczę w Muzeum 
Etnograficznym zbiór kolędniczych masek, 
będą one dla mnie czymś więcej niż przed- 
miotem przeznaczonym na pokaz. Dzięki 
ludziom, którzy tchnęli w nie życie. Będą 
tradycją współcześnie żywą. 


— Toki też właśnie cel przyświeca naszej 
nowej inicjatywie — mówi dyrektor muzeum, 
dr Jan Krzysztof Makulski. — Inicjatywie po- 
legającej nie tylko na wystawiennictwie, 
lecz opartej o różnorodne formy działa|- 
ności. Muzeum nie może być organizmem 
martwym. Musi być pomostem między tym. 
co odeszło i żyjącą jeszcze w naszej wspól- 
czesności tradycja. 


ANDRZEJ SIEDLECKI 


Zdjęcia: L. Trojanowski 


AZYMUT 


WĘGIEL 


Zamieszczamy dziś zapowiadany już wczeń 
technicznej, 
sprawdzianem obycia z techniką, umiejętnoń 


niej test o tematyce 


ciami technicznego myślenia 


wiedzy technicznej, Przeznaczony jest on dla 
„Azymut-Węgiel”, za 
chęcamy jednak do spróbowania swoich sil 
którzy w konkursie udziału 
Dla wszystkich, którzy rozwiążą 
testy prawidłowo | do dnia I marca br. na- 
ty odpowiedzi na adres Katowickie 
ko Oddziału „Świata Młodych” (ul. 7 Maja 7, 
10-096 Katowice), przygotowaliśmy specjalne 


uczestników konkursu 


również i tych, 
nie biorą 


deślą k 


znaczki, które wyślemy pocztą, 
Każdy z Was powinien 


rozwiązać testy 
anmodzielnie, niezależnie od tego, czy rozwią 
zywać będzie indywidualnie w domu, czy też 
wspólnie z innymi w klasie lub harcówce 
Gdyby zabrakło Wam oryśfinalnych kart od- 


powiedzi, 


elementarnej 


terami A, B, 
nej odpowiedzi 
aółowo przy każdym teście 
względu na to, 
dą stosowane przy różnego rodzaju egzami- 
nach, nie będziemy mogli zamieścić popraw 
nych odpowiedzi, 


możecie wykonać je samodzielnie, 
będący lecz (trzeba koniecznie zachować takie same 
wymiary karty, jak wydrukowana poniżej. 
Nardzo ułatwi nam to szybką ocenę popraw 
ności rozwiązań 

Poniżej zamieszczamy 4 testy oznaczone li- 
, D, Sposób zapisania popraw- 


w karcie wyjańśniamy szcze- 


Ponieważ ze 


że te wszyntkie testy są i bę- 


ani też nazwisk tych, któ- 


rzy rozwiązali teaty prawidłowo. Proponuje- 


w szkole 


my więc Wam, abyście wspólnie z nauczycie- 
lem fizyki lub wychowania technicznego sa- 
mi ustalili prawidłowe rozwiązania i po dniu 
1 marca wywienili je na widocznym miejscu 


Karty odpowiedzi priysylajcie pod adresem Katowickiego Oddziału „świata Mlodych”; ul. 3 Maja 7, 
40-096 Katowice, w terminie do dnia 1 marca br. Drutyny i szczepy ucrestniciące w konkursie „Ary- 
mut-Węgiel" przysyłają karty 1e swej szkoły zbiorczo — w jednej kopercie lub paczce. 


Przyporządkuj hasła kolum- 
ny drugiej hasłom kolumny 
pierwszej. Wpisz wybrany nu- 
mer hasła kolumny drugiej o- 
bok wpisanego juź na karcie 
odpowiedzi numeru hasła ko- 
lumny pierwszej. 


KOLUMNA 1. 


1. 
2. 
3. 
4. 
3. 
6. 
7. 
8. 
3. 
10. 


Silnik elektryczny 
Mechanizm różnicowy 
Laser 

Tranzystor 

Trioda 

Kineskop 

. Gaźnik 

|. Magnetofon 

|. Telefon 

|. Teleskop 


KOLUMNA *. 


Baza 

. Komutator 

Siatka 

Układ soczewek 
Pułapka jonowa 
Glowica 

Membrana 

. Dysza 

. Satelity 

. Wzmacniacz optyczny 


Soxunuauw= 


Przyporządkuj hasła kolum- 
ny drugiej i trzeciej hasłom 
kolumny pierwszej. Wpisz wy- 
brane numery tych kolumn o- 
bok wpisanych już na karcie 
odpowiedzi numerów haseł 
kolumny pierwszej. 


KOLUMNA 1. 


1. Koło zębate 

2. Węgliki spiekane 

4. Głośnik 
Frezarka 

„ Turbina 

„ Prostownik 

. Wielki piec 

. Skrzynia biegów 

. Dźwig 

. Spawanie 


ROLUMNA 2. 


. Membrana 
. Lopatki 

. Układ Grartza 

. Acetylen 

Wsad 

Walek pośredni 

- Wysięgnik 

. Ewolwenta 

Stół 

. Ostrze noży lokarskich 


PORCEPEYA 


KOLUMNA 1. 


„ Posuw 

Pojemnosc 

Moc 

Prąd 

Przełożenie 
Nośność 

4. Modul 

3. Spoiwo 

3. Twardośc 

. Pasmo przenoszenia 


td Prze amo 

"i . Aeg podamych | jej rama 
wplsz na kartą odpowiedzi skok wpi- 
sanago już numeru prianiae: 


1. Napięcie kolejow: trakcji e- 
lektrycznej wyn 1. ZGY, 2. 
18 V, J.500 V, 4. 3660 V, 5. 3000 V. 

2. Odkurzacz posiada silniki 1. 
Asynchroniczny, 2. Boczniko- 
wy, J. Linearny, 4. Komutato- 
rowy, 5. Indukcyjny. 

3. Bimetal ma zastosowanie w: 

1. Odbiorniku radiowym, 2. 50- 
kowirówce, 3. Lodówce, 4. Od- 
kurzaczu, 5. Robocie kuchen- 
nym. 

4. Odtwarzanie dźwięku z taśmy 
filmowej odbywa się za po- 

mocą; 
1. Fotoogniwa, 2. Fotodlody, I. 
Fotooporu, 4. Waristora, 3. Ter- 
mistora. 

„ Tranzystor te: 1. Odbiornik ra- 
diowy, 2. Urządzenie półprze- 
wodnikowe, 3. Dioda półprze- 
wodnikowa, 4. Przyrząd tran- 
zytowy, 5. Trioda półprzewod- 


nikowa. 

6. Przetwornik elektroakustyczny 
to: 
1. Wzmacniacz, Dzwonek, J 


Głośnik, 4. Aparat telefonicz- 
ny, 5. Mikrofon. 

1. Termopara służy do mierze- 
nia: 1. Ciśnienia pary, 2. Pręd- 
kości pary, J. Składu gazu. 4. 
Gęstości gazu, 5. Temperatury 


ośrodka. 

8. Elektryczny szkolny miernik 
laboratoryjny posiada klasę 
dokladności: 

1. 0,005; 2. 0.05; 3.0,5; 4. 3. 
30.0. 

9. Kserograt te urządzenie slu- 

łące do: 


L Przekazywania wiadomości, 
2. Powielania, J. Przekazywania 
obrazu, 4. Nazwa nic nie zna- 
cząca, 5. Fotografowania. 
10. Układ Graetza to: 

1. Schemat elektryczny odbior- 
nika, 2. Rodzaj wzmacniacza, 
3. Filtr wyrównujący pulsację, 
4. Prostownik dwupołówkowy, 
5. Generator fal. 


w. 
wiańł 
wpiaa 


perwidlrwą da 
1 pięcie podamych | jej ramar 
na tartą sśpowiadni stok wył 


sarago |juł numare prwóa: 


. Mechanizm 


Nośność stalku wyrażamy w: 
1. DWT, m 1. NART, t- 
KT, 5. MPT. 


wysokoprężny 
do cylindra | spr 
1. Mieszankę etyliny |  po- 
wietrza, 2. Powietrze, 1. Ety- 
linę, 4. Mieszankę oleju napę- 
dowego | powietrza, 3. Olej 
napędowy. 


zasysa 


| le cykli pracy przypada na 


Jeden obrót Uoka w mllnikm 
Wankla; 

1. Pięć, 2. Cztery, I. Trzy, 4. 
Dwa, 3. Jeden. 


|. Który z następujących metali 


otrzymywany jest elektroll- 
tycznie; 
1. Fe, 2. Sn, J. Al, 4. Au, 4. 


Pb. 


. Kontener to: 


1. Zbiornikowiec dużej wy- 
porności, 2. Naczepa samocho- 
dowa, 1. Statek o napędzie 
turbogazowyra, 4 Metalowa 
beczka, 5. Zunifikowany po- 
jemnik. 


. Dlutownica służy do: 


1. Rzeźbienia pomników, 
2. Przechowywania dłut, 1. 
Trzymania dłuta, 4. Wykony- 
wania kól zębatych, 5. Wyko- 
nywania rowków owalnych. 


różnicowy służy 
do: 

1. Zmiany prędkości kół na- 
pędowych, 21. Zmiany kierun- 
ku jazdy, 3. Zmiany sil ha- 
mujących, 4. Zmiany ruchu 
obrotowego na posuwisto- 
-zwrotny, 5. Zmiany momentu 
obrotowega. 


|. Tlok silnika zamocowany jest 


na: 
1. Wale korbowym, 1. Korbo- 
wodzie, 3. Drążku, 4. Wale 
Cardana, 5. Cylindrze. 


KARTA ODPOWIEDZI 


imię i nazwisko: 
szkoła . 
ulica . 


miejscowość 


HB 


Neji 


CZECCE 
KNEEREREEE 


O sobie i swojej pracy opowiada 


WIEŃCZYSŁAW 


GLIŃSKI 


Teatrem bylem zauroczony od 
wczesnego dzieciństwa. Pamiętam, 
ie pierwszy raz poszedłem tam, ma- 
jąc 3 czy 4 lata. Grano wtedy dla 
dzieci fragmenty mickiewiczowskich 
ballad i wierszy. W balladzie „Pow- 
rót taty” występował mój ojciec. 
Kiedy zobaczylem, że napadli go 
zbóje, krzyknąłem: „Nic mu nie 
róbcie, bo zaraz lam wejdę do 
was!'. 

Na prawdziwej scenie zacząłem 
występować mając kilkanaście lot, 
już jako uczeń gimnazjum. Zagra- 
łem wtedy w słynnym przedstawie- 
niu w „Dziadach”, które reżysero- 
wal w Wilnie sam Leon Schiller. 
Pamiętam, że próby odbywały się 
chyba dwa dni bez przerwy i akto- 
rzy padali już ze zmęczenia. Ja 
miałem zgłosić się o dziesiątej ra- 
no, a dopiero wieczorem następne- 
go dnia poproszono mnie na sce- 
ne. 

Do Państwowego Instytutu Sztuki 
Teatralnej zdałem już przed wybu- 
chem wojny. Gdy Niemcy zakazali 
nauki, wykłady odbywały się nadal 
konspiracyjnie w mieszkaniach 
moich kolegów i profesorów. Studio- 
wałem tam razem z Zofią Mrozow- 
ską,  Antoninqą _ Gordon-Górecką, 
Andrzejem Łapickim 


„Grałem w sztuee „Wiosna w 
Norwegii”. Było nas trzech synów 
i jeden zdradził ojczyznę: zapisał 
sie do norweskiej organizacji fa- 
szystowskiej. Nasza matka, którą 
grała pani Seweryna Broniszówna, 
miała go zastrzelić w ostatniej 
scenie. Na wszelki wypadek, gdyby 
jej karabin nie wypalił, za kulisami 
stał maszynista teatralny, który miał 
upuścić coś, pozorując wystrzal. 
Któregoś dnia pani Broniszówna 
wypowiedziała właśnie słowa: „Prze- 
klinam cię, nie jesteś moim sy- 
nem!', pociągnęło za cyngiel i... 
nic! Ani huku ani strzału! Powtórzy- 
la kwestię spoglądając w kulisy, 
lecz maszynista właśnie gdzieś od- 
szedl. By nie dopuścić do kompro- 
mitacji, krzyknąłem: „Wyrzućmy dra- 
nia przez okno!”. A potem, gdy to 
zrobiliśmy, dodałem jeszcze z gro- 
bową miną: „Zabił się na miejscu!”. 
Rozległy się brawa — przedstawie- 
nie się skończyło. Nikt z publiczno- 
ści w niczym się nie zorientował. 
Koledzy gratulowali mi, że urato- 
wałem spektakl. Dopiero w garde- 
robie przypomniałem sobie nagle, 
że w pierwszym akcie sztuki mówiło 
się o tym, że mieszkamy na parte- 
rze! 


+ . + 


sza wszystkich do płaczu, ale takiej 
jarzyny, która zmuszolaby do śmie- 
chu — jeszcze nie wynaleziono | 
Jeśli aktor potrafi wzruszać w szla- 
chetny sposób, świadczy lo dobrze 
o jego kunszcie. Uważam jednak, 
łe o wiele trudniej jest dać widzom 
dobrą rozrywkę — takq, która nie 
tylko śmieszy, ale i zmusza do myś- 
lenla. Jeśli chodzi o technikę, o 
precyzję wyrazu aktorskiego, często 
jest o wiele trudnie grać w komedii 
niż w dramacie. Lubię komedie. Lu- 
bię każdy rodzaj dowcipu, o Ile 
jest dobry: i stare, nieme filmy - 
te „maszynki do rozśmieszania”, w 
których śmiejemy się z gagów i hu- 
mor francuski polegający na dowci- 
pie słownym i szalonym refleksie, 
i humor angielski — bardziej spo- 
kojny, a niemniej śmieszny. 
- A w życiu codziennym? 


— Mam chyba dość duże poczu-. 


cie humoru. 
— A gdyby ktoś na przyklad wy- 
lał Panu kawę na nowy garnitur? 
— Och, myślę, że nie jest to naj- 
lepszy dowcip... 


, + * 


Kręcilem film „Echo” i mialem 
rzucić się pod nadjeżdżający po" 
cląg. Jest to ostatnia scena filmu 
j tak się zlożyło, że kręciliśmy Ją 
także jako ostatnią. Było to pod 
Łodzią. Reżyser wybrał taki tor, po 
którym mialo przejeżdżać dużo po- 
ciągów. Kamerę ustawiono za krza- 
klam i schowana ekipa miała wy- 
skoczyć w ostatniej chwili, aby ma- 
szynista nic nie zauważył | nie za- 


cząl nagle hamować. Chodzilo o 
obraz rozpędzonego pociągu. Za 
pierwszym razem nie udało się: 


upadlem za daleko. Zaczęli mnie 
namawiać, żebym się nie bał. Prze- 
cież i tak na tym kończymy zdję- 
cia i nie będę im już potrzebny. Za- 
grała we mnie ambicja i postano- 
wilem „wycelować"” bhiżej. Gdy nad- 
jeżdżał następny pociąg, wskoczy- 
łem na nasyp i rzeczywiście upad- 
łem tuż przy przednich kołach loko- 
motywy. Nagle usłyszałem przeraźli- 
wy krzyki Przycisnąlem głowę do 
ziemi i przeleżałem tak do końca 


ujęcia, dopóki nie ustal terko 
mery. | cóż się okazalo? Z |ok 
tywy, która musiała być mocno zd 
zelowana wypadł kawal rozżarzę Ę 
rury i spadł parę centymetrów nej 
moją głową. Mogła to być rzec M 
wiście moja ostatnia scena w a 
ciu. LF 


t ko 


omg. 


Kim jestem naprawdę, dowied; 
lem się Kiedyś na spotkaniu w la 
nej ze szkół podwarszawskich (ed: 
no wtedy właśnie film „Mocne GA: 
rzenie”, w którym brałem ug dą 
a który bardzo podobał się raleł 
latkom, gdyż był to właśnie dish 
pierwszych zachwytów muzyką M! 
beatową. Na spotkaniu recyto lg. 
mialem razem z kolegami Maca 
Gałczyńskiego i gdy wyszedłny 8 
scenę, w ostatnim rzędzie jay" 


ła 
zobaczyłem transparent z GR: 
papieru: „Witamy Wieńczysłow, 
a 


Glińskiego — propagatora błg-be 
wśród młodzieży!”, a zaraz Rat 
drugi: „Trzymaj się Sławuś MU 
jest z tobą!”. B 
. . . 
Dużo satysłakcji daje mi praca 
radio. Wprawdzie aktor posługuję rt 
tu tylko jednym ze środków szal 
zu — tj. głosem — ole jest to zg, 
zem fascynujące! Uważam, że Ę 
przez ten specyficzny „teatr ż 
obraźni' można czasem Przekaząć 
więcej, niż za pomocą kolorowen, 
filmu. Przed mikrofonem zacząłej, 
występować w wieku kilkunastu lat 
i mam już za sobą tysiące różną 
rodnych audycji: słuchowiska, „cz 
tanki'* (fragmenty prozy — min. py 
wieści młodzieżowe: „Śladami Sta 
sia i Nel” „Z Panem Biegankiem w 
Abisynii”, „Tajemnica dzikiego szy. 
bu”, „Księga unwisów”), cykl audy 
cji „To i owo — czyli zabawa lite 
racka”. Nie ma chyba kwiatka 
pieska, lwa, czy tygrysa — nie ma 
takiej postaci, której bym w radio 
nie odtwarzał. 
— Opowiada Pan o swojej pracy 
A poza niqł 
— Bardzo lubię podróże. Przywożę 
z nich zawsze moc wrażeń j 
dzwonki. Mam ich już całą kolek 
cję. O, proszę posłuchać jak weso 
lo dzwonią! 
Notowała: EWA GOSTKOWSKA 
Zdjęcie: Jerzy Troszczyński 


Ktoś powiedzial, że cebula zmu- 


innsbruck przed godziną „zere” 


Obszernie pisaliśmy ostatnio o ogromnym postępie 
K Ł O p O l Y tiechnizacji sportu, o komputerowym zbieraniu infor- 
z 


macji, o coraz większym uniezależnianiu się rekordów 
od szeregu skomplikowanych zjawisk. Pogoń za me- 
dalami doszła dziś niemal do absurdu, wypaczyła na- 
wet samą ideę sportu. 

letów na stadion lodowy w Inn» 

brucku. Tym razem będą chyba 

oglądać sukcesy innych. Kogo? 


Niespodzianką początku zimowego sezonu były wspa- 
niałe wyniki kanadyjskich zjazdowców. W roku ubieg- 
łym niespodziewanie zabłysnęli austriaccy skoczkowie. 
Teraz dochodzą do nas słuchy o superszybkich nartach 
firmy „Fischer”, które mają zapewnić zwycięstwa go- 
spodarzom igrzysk. 


lleż to razy podziwialismy u 
miejętności holenderskich  łyż- 
wiarzy szybkich. Nadawali oni 
ton niemal wszystkim dotychcza 


sowym mistrzostwom Europy i Wśród mężczyzn nie ma raczej Zawsze wydawało mi się cierpienia w milczeniu. Wie 
świata, a także olimpijskim zdecydowanych faworytów Zaś Kanadyjczycy trenowali latem na... pędzących samo- ie jestem koleżeńska. A te- o tym stąd, bo moja rodior 
igrzyskom. 18 medali wywalczo- w grupie pań zupełnie  możli- chodach. W ten sposób, że stali na jadącym z ogrom- raz... nie wiem: k mama zagaila któregoś dn 
nych w Grenoble i Sapporo u- wy będzie prymat, na wię- ną prędkością aucie, oczywiście buty zawodników by- w jej sprawie. Że dlaczego 


Mieszka na naszej klatce 
schodowej niejaka Lucyna. 
Od niedawna, parę miesięcy 
temu jej rodzice przeprowa- 
dzili się. Lucyna jest moją ró- 
wieśnicą, ale chodzi do klasy 
VIII. Nie ze swojej zresztą 
winy; uczy się świetnie, tylko 
kilka lat temu ciężko choro- 
wała. Nic takiego, ale Lucy- 
na ma z tego powodu komp- 


kszości olimpijskich _ dystansów, 
radzieckiej łyżwiorki Tatiany A- 
wieriny. Do 24-letniej studentki 
z Burewiestnika Gorki noleży aż 


ły mocno przytwierdzone do jego dachu. Austriaccy 
skoczkowie otrzymali specjalne kombinezony o odpo- 
wiednio wymodelowanych aerodynamicznie kształtach, 
a także narty z teflonowym ślizgiem... Takich zagadek 
odkryje się niebawem znacznie więcej. Za dzień, za 
dwa... W gorączce olimpijskiego „złota”. 


Lucyny unikam, ona tako r 
la... Nie lubię takich ingi 
rencji i w ogóle to glup 
sprawa — jak już sqsiadki i 
taki temat rozmawiają, to l 
piej sprawę zlikwidować, ! 
nawymyślają nie wiadomo 
że niby jak my tę Lud 
traktujemy. 


gruntowały i tak mocną pozycję 
oanczenistów „Kraju Tulipanów"" 
Warto dodać, że jeszcze w ubie- 
głym roku mistrzem świata w 
wieloboju był Harn Kuipers, u pięć z sześciu aktualnych rekoi 
Sippie Tigchelaar była niepoko dów świata. Ustanowionych 
nana na dystansie 3000 m. | oto, wprawdzie na wysokogórskim to- 
zupełnie niespodziewanie, Ho- ize Medeo, ale możliwych do 
lendrzy przeżywają kryzys. W skopiowania także w Innsbrucku. 
przededniu olimpiady medalowe Dodajmy, że najgrożniejszymi 
szanse mo w zasadzie tylko... _ rywalkami radzieckiej zawodnicz- 


Szkoda tylko, że w rywalizacji sportowej coraz więk- 
szy udział biorą wytwórnie sprzętu. „Fischer ściga się 
2 „Dynamicem*, „Dynamic* z „Knesslem*, „Knesst* 


= „Rosignolem*... Błędne koło. Tylko człowiek, chociaż A przecież traktujemy M 


an ? Ą z p likogenem pozostaje ten sam. I nie leks. | je. D. i i i i 

łyżwiarka figurowa, Diana de ki będą Amerykanka Sheila nafas growanua g ż A ł AGGA s. | pretensje. Do mnie, bo  malnie. Więc normalnie i 

Meaicą Voung, Kanadyjka Sylvia Burka wierzymy, że w tegorocznych igrzyskach zwyciężać bę- tak się złożyło, że na naszej pelnie SYErciań się do W 
Jeszcze do niedawna krajanie i Polka Erwina Rysiówna. dzie wyłącznie sprzęt. Jak Fortuna, Hiszpan Ochoa klatce pora nami są same któregoś dnia z wirytą. ?*! 


przed laty, tak i teraz pojawią się triumfatorzy, któ- 
rzy po sukcesy sięgną tylko dzięki własnym siłom, u- 
miejętnościom, hartowi ducha. (zp) 


maluchy. Więc Lucyna uważa, 
ie już niejako tak „z urzędu” 
powinnyśmy się przyjaźnić. Ja 
naprawdę tak w szczególach, 
to do Lucyny nic nie mam, 
ale nie uważam, ie z tego 
powodu powinnam się jej 
rzucać na szyję. No i ona 
jest o to zla. Myślę, że cza- 
sami to w oknie musi kiko- 
wać, bo jak tylko przyjdzie 
Hanka, to za pięć minut 
dzwonek do drzwi i jest też 
Lucyna. 


tala mnie „w skowronkach 
zupelnie zapomniala, ie bi 
obrażona, | tym lepiej. Ja | 
udałam, że nic się nie dilo 
— nie ma sprawy, nie ma | 
matu, bardzo dobrze! 70 
chałyśmy płyt,  obejnoli" 
nową sukienkę Lucyny, um 
wilyśmy się, ie połarimy 
czasie ferii razem na śligo! 
kę. Potem ona do mnie lie 
wpadla, rar 1 Hanką V L 
bylyśmy... 


Wszechstronność Awieriny koże 
szczoli nawet, że będa musieli przypuszczać, że to ona właśnie 
pogodzić sie z utratą suprema- zostanie królowa _ olimpijskiego 
cji. Wykupili więc większość bi- toru 


- _nprnr noo L—M—M—2—2 


Ostrożność organizatorów 
i. sportowców 


Polska ekipa mieszka w blo- 
numerem 12. 


Arda  Schenka nie  przypu- 


ŚWIĄTECZNY KONKURS 
SPORTOWY ROZWIĄZANY! 


Q popularności konkursu świadczy kilkanaście tysi: 
kuponów, nadesłanych na adres redakcji. omija kaze 
kursowa miała więc sporo pracy, ale przyjemnej, bowiem 


w olimpijskiej „„wiosce” rojno 


ku oznaczonym Ferie trwają od dwóch M 


i gwamo. Przyjechały już wszyst- ć 
kie, zapowiedziane ekipy. Óro- jako ciekawostkę warto podać. pianina nasi c Ropelstk błędy. Poprawnie Tak z miesiąc temu Hanka _ Wczoraj byłyśmy : Hand 
mady kibiców oblegają KWo-  . „nie chciał mieszkać pod na” pony wzięły udział w losowaniu zapowie- jej coś powiedziała. W ro- jagod Uwiecam do dom 
tery kandydatów na mistrzów. tką” pace zzeczayck dzaju, że bardzo nam milo, A > wyskakuje Luc" 
Chcą ich zobaczyć jeszcze przed „irzynoślką a> ś > ; ale mamy coś do pogadania z a saBelh Że miolf” 
oficjalnymi zawodami, Ale do żę Rok Kobiet d. da 1 Razy sal adr — Sączów; Jerzy Śliwa — Kudowa; tylko we dwie. Wtedy się ob- Fzać fa zem, a II 
wioski” nie przedostanie się bez Mimo że Rok Kobie lawno Wa (OrRRE iński — Ryszard Kariów — Legnica; Paweł iła. I Ę A spędzać ferie razem, . pr 
panie są w lnn- larsrowa ; jaszewski — Zduńska / Wala raziła. | tak głupio — nie w czasem... ona nigdy "e i 


Leszek Szparkowski 
- Suchowola: Czarek Kraszewski 
- Nasielsk: Malgorzata Kramarz 
- Wroclaw: Bożena Skowrońska — 


się zakończył 
sbrucku nadal uprzywilejowane. 
Do ich budynków mogą tylko 


specjalnej przepustki nawet 
mysz. | tak też będzie podczas 
trwania igrzysk. Trudno się te- 


ogóle, tylko sobie wydumala, 
ie my nią pogardzamy, bo 
ona chodzi dopiero do Vlll 


puszczala, ie jestem al 


owy 
ó ) U - P s-4 
Dwór Moz.; Dariusz Walburg niekoleżeńska| 


Szczecin: Wiktor Gluchy — Skó- 


mu dziwić; organizatorzy mają wchodzić lekarze i kierownicy aaa Cdokaki? = Dyjsk  rrewo; Marrena Grdeń — Osie kl = Ą 4 | mh 
przecież w pamięci brutalne ekip. One natomiast mogą po- Nacodlin? poka zez Fopepę: jsze - RĘCE lasy. Teżl Ę że 1 Rie nie 
ge>szgam 5 i le diabła, że Io U 


ruszać się bez przeszkód, tok w 
damskiej, jak i w męskiej cześci 
olimpijskiego osiedla. 


wydarzenia, jakie miały miejsce 
podczas ostatniej letniej olim- 
piody 


Nowe Crople: — Krzysztol 


Nast Sci) - Grzsort Ciepła Zalet to może i ona ma A może moja wina 


wiele, ale na pewno nie no- Gol 
leży do mich umiejętność tzw. MAS 


Nagrody wyślemy pocrtą. 


co 


OSMA 


A 
KLASO 


Praca kosmetyczki polega na wy 
konywoniu zabiegów zochowow 
czych. pielęgnocyjnych, leczniczych 
i  upiększających. Wymago ona 
oprócz wiedzy zawodowej umiejęt- 
ności nawiązywania kontoktów 2 
ludźmi. 

Policealne Studia _ Kosmetyczne 
znajdujące się w Warszawie przy 
ul. Rakowieckiej 2c i w Gdańsku- 
Wrzeszczu przy ul. Dzierżyńskiego 7 
(studium to posiada internat) są 
szkołami dziennymi lub zaocznymi 
na prawach 2-letnich szkól pomatu- 
rolnych. 

Kandydaci do podjęcia nauki w 
studium kosmetycznym muszą posia- 
dać wyksztalcenie średnie i świa- 
dectwo lekarskie stwierdzające przy- 
datność do tego zawodu. Przeciw- 
wskazaniomi do wykonywania pracy 
kosmetyczki są: uczulenie na che- 
mikalia, defekty skóry rąk i twarzy 
daltonizm oraz płaskostopie. 


Chcę być 


Moi drodiy, inówu „nawiediila”* moje 
biurko lola listów o Nieridentylfikowonych 
Obiekiach Latających (NOL). Nie mam jut 
ly erytać ych „rewelacji”. Latające lale 
re śnią mi sią po nocach. Prosię więc Wor 
hordto jeśli nie chcecie obym przelsto 
ttyl się w Manjonina lub jakiegoś Innego 
potanemikiego 1lworka nie pistcie wią 
<ej o NOL. W tej chwili będziemy dysku 
tawać o gwiatdach, galaktykach I innych 
„miesrkańcach* witechiwiata 

Prares TOMIKA 


TOMIK 


Na zdjęciu nieregularna mgławica w Orionie odległa o 590 min lat świetlnych. 


skiego astronoma F. Zwicky. Opracował rze, nie jest galaktyką 
on katalog, w którym umieścił 10000 
gromod galaktyk 


STANISŁAW BOROWIECKI 


Gromady i super- gromady 


Chciałbym dorzucić gońć informacji pianie sią golaklyk w gromady jast re 
o galaktykach  Otół galaktyki nia 1a  qgułą i łe zaledwie kilka procent galok 
rozmieszczone jednostajnie na niebie łyk może być nietwiązanych £ groma 
lecz wykazują wyrałną tendencją do dami. Istnieją prrypuszczenia, ie gro 
skupiania się w gromady. Jednq z nich mady galaktyk lączą się w uklady ilo 
jost Lokalna Grupa galaktyk, skladają łone 1 wielu gromad. Mp. Lokalna Oru 
ca się m Mglawicy Andromedy, pa, której czlonkiem jesl nasza Golok 
Obłoków Magellana i naszej Galaktyki tyka, stanowi prawdopodobnie crąść la 
zwanej także Drogą Mleczną. Już 100 kiej gromady gromad, noszącej notwą 
lat temu ugrupowania galoktyk supergromady w gwiazdozbiorze Panny 

| w niektórych obszarach nieba, np. w 
gwiazdozbiorze Panny i Warkoczu Be Chcialbym takie rwrócić uwagą n 
reniki. Jednakże istotny postęp w bada drobną nieścisłość, którą inalarlem w 
niach gromod galaktyk datuje się od nr J. Otóż ciało niebieskie, którego zdję 
około r. 1940, dzięki pracom amerykań cie zostało przedstawione w tym nume 


pierścianiową 
ale Mgłowicą Planetarną, rwaną Pierś 
cierniową, która jest olbrzymią otoczką 


gazową przy bardzo gorącej gwieździe 


kosmetyczką 


Pragam nauczania studium obej 
muje następujące przedmioty: ana- 
tomia z fizjologią, dermatologia, hi- 
giena, fizykoterapia, chemia kosme- 
tyczna i elektrotechnika. Absolwen- 
ci otrzymują tytuł „technik-kosme- 
tyk”. 

Możliwości zatrudnienia po tego 
lypu szkole są ogromne. Na absol- 
wentów policealnych studiów kos- 
metycznych czekają uspołecznione, 
spółdzielcze i prywatne zakłady kos- 
metyczne. 

Te dysproporcje próbują zmniej- 
szyć Spółdzielnia Pracy „Oświata 
i Zakłady Doskonalenia Zawodowe- 
go organizujące roczne kursy kos- 
metyki. Są to kursy stacjonarne. 
Odpłatność za nie wynosi 2.500 zł 
za semestr. Pożądane jest wyksztal- 
cenie średnie, ale i osoby po szkole 
podstawowej mają szanse dostać się 
na kurs. Dziewczęta, które ukończyły 
szkoły fryzjerskie (zawodowe, do- 
kształcające lub technika) mają 
pierwszeństwo w ubieganiu się o 
przyjęcia na te kursy. 

Osoby, które po szkole podsta- 
wowej podjęły pracę w zakładach 
kosmetycznych, a nie posiadają 
przygotowania do tego typu zawo- 
du, mogą zostać skierowane na kurs 
przez spółdzielnie je zatrudniające. 
* . * 

Informacji na temat kursów udzie- 
lajq: Zarząd ZDZ Warszawa, ul 
Podwale 17 i Zarząd Spółdzielni 
„Oświata” Warszawa ul. Hibnera 
5/15. (dś) 


ROZMIARY 


oitykule „Znamy już przeszło mi- 

liord galaktyk" zamieszczone 

bylo zdjęcie galaktyki NGC 147. 
Chcę wyjaśnić, że skrót NGC oznacza 
New General Catalogue — jest to chro- 
nologicznie, drugie po katalogu Messie- 
ra, zestawienie wszystkich danych o o- 
biektach (7840) różniących się od 
gwiazd, wydane przez Dreyera w 1887 
roku. 

Sprawa rozmiarów liniowych galaktyk 
pozostaje po dziś dzień niejasna. Po 
pierwsze dlatego, że nie są one tworami 
o ostro zarysowanych brzegach. Dlate- 
go też oglądając zdjęcia galaktyk (lub 
ich obrazy w teleskopach) nie potrafi- 
my uchwycić miejsca, w którym galak- 
tyka „się kończy”, bowiem jej jasność 
powierzchniowa maleje w sposób ciągły. 
Druga przyczyną utrudniojącą uzyskanie 
rzetelnych danych o rozmiarach gałak- 
tyk jestto, że galaktyki o bardzo małych 
rozmiarach liniowych (a zatem i kqto- 
wych), bądź w ogóle są niewidoczne, 
bądż też sprawiają wrażenie punktów : 
przez to mogą być brane za gwiazdy. 

Największa spośród wszystkich zna- 
nych galaktyk okazała się galaktyka spi- 
ralna M 101, której największa średnica 
Wynosi 23 kps*). Po niej następuje na- 
sza galaktyka, mająca średnicę 20 kps. 
Dalej NGC 4258 (17 kps) i Wielka 
Mgławica w Andromedzie (M31) o śred- 
nicy 16 kps. Pośród galaktyk eliptycz- 
nych największa jest NGC 5128 o śred- 
nicy 14 kps. Następna — M 87 o średni- 
cy 13 kps. Galaktyki nieregularne nie- 
wiele ustępuja eliptycznym 

Istnieją poważne podstawy do przy- 
puszczeń, że obok galaktyk „normal- 
nych” i dość zwartych istnieja galaktyki 


GALAKTYK 


małe i tak „lużne”, że czasami nie do 
się ich odróżnić od skupisk gwiazd w 
naszej Galaktyce. Np. w gwiazdozbiorze 
Piec (na półkuli południowej nieba) od- 
kryto całą grupę galaktyk karłowatych o 
średnicy rzędu 1 kps. (Chętnie nawiąże 
korespondencję na temat astronomii o- 
gólnej) 
Marek Dutkowski 
59-700 Bolesławiec 
ul. Dzierżyńskiego 14/11 


* Parsek — jednostka odległości, 
przy której paralaksa roczna rów- 
na jest jednej sekundzie łuku (1*). 
Jeden parsek (ps) = 3,08X10* 
km. Odległość 1 ps światło prze- 
biega w ciągu 3,26 lat. W prakty- 
ce stosowane są jednostki pochod- 
ne, większe. 1 kiloparsek (kps) = 
1000 ps; 1 megaparsek (Mps) = 
1000 kps = 1000000 ps. Paralak- 
;'ą natomiast danej gwiazdy nazy- 
wamy kąt, pod którym widoczny 
byłby z niej promień orbity Zie- 
mi. 


znaczki TOMI 


Lech Stachura, ul. Mieszka I 9/7, 
00 Końskie; 2. Dariusz Kozłowski. 

zubska 7/9, 42-200  Częstocho 
rtur Bara, ul. Krasickiego 60/ 
23-400 Biłgoraj; 4. Mirosław Pietrz. 
W. Proletariatu m. 8, 97-200 Tor 
Maz.; 5. Adam Zagórski, ul. Słoneczna 


Najbogatsze gromady liczą do 10000 
galaktyk. Spośród gromad o dużym sku 
pieniu bardzo wiele ma ksztalt prawie 


centrolnej 
Przemysław Traci 
ul. Żeromskiego 33/7 


dokładnie kulisty 


GRAWITACJA 
PÓŁZEROWA 


Wydaje się, że sku 50-321 Wroclaw 


Najnowszą atrakcją w wielu wesołych mia 
steczkach w Stanach Zjednoczonych jest „spacer 
po Księżycu. Rzecz polega na imitacji warun- 
ków panujących na Srebrnym  Globie. Osiąga 
się je wewnątrz plastykowej kopuły posiadającej 
specjalną elastyczną podłogę (patrz foto). 

Włodzimierz Korzecki 
ul. Dunikowskiego 17/16 
58-309 Wałbrzych 


. ul. Szymanowskiego 15/22, 30-047 Kraków 
K A otrz y m u | q so 11. Adam Sokołowski, ul. 1 Maja 14 


78-600 Wałcz; 12. Andrzej Roziewicz, u 

Kr. Jadwigi 48-300 Nysa; 13. Stanisław 
16/1, 56-400 Oleśnica; 6. Zbigniew Choj- Janda, ul. Tyszki 15/34, 40-126 Katowice 
nowski, Nowe Guty, 12-250 Orzysz; 7 (Kamie Gackowska SEMI - Boże 
Leszek  Bobrukiewicz, ul. Narutowicza Vielkie; 15. Zbigniew F ki - 
93b, m. 21, 90-139 Łódź; 8. Tadeusz Kleł- . Wielkie; 15. Zbigniew Romański, ul. Koś 
blk, ul. 1 Maja 48, 41-706 Ruda Śl. 6; 9.  Cluszki 16/1 13-100 Nidzica; 17. Marłan 
Bogusław Nowakowski, ul. Ogrodowa Boroń, ul. Bytomska 7a, 42-600 Tarnow 


13/2, 85-034 Bydgoszcz; 


skie Góry 


10. Tomasz Czopik, 


Ur: ży 
sRzud 
lkowicie, proszę pana, całkowicie! — staralem się mó- 
przekonująco. 
4 — Co pan powie! To bardzo wzmacnia moją pozycję. Wick 
| wygląd dodają podwójnej wagi pańskiemu poparciu. Osta- 
tecznie jest pan lepszy od tej gromady świń z Wiednia, któ- 
rych stadne chrząkanie nie ubliża mi więcej niż odosobnione 
napaści angielskich wieprzów — spojrzał na mnie jak na 
przedstawiciela tych zwierząt. ; 

— Zachowali się okropnie — zapewnilem. 


* = Potrafię się bronić bez niczyjej pomocy i nie szukam pań- 
skiego współczucia. Sam, przyparty do muru, czuję się najle- 


piej. No, a teraz postarajmy się skrócić tę wizytę, dla pana. 


1apewne nieprzyjemną, a dla mnie nadzwyczaj nużącą. Po- 
dobno ma pan jakieś uwagi w związku 1 moją teorią? a, 


To pytnie rzucone tak prosto z mostu utrudniało mi dalsze 

kluczenie. Musialem jednak kontynuować zaczętą grę i cze- 

, koć sprzyjającej okazji. Z daleka wydawało się to o wiele la- 
twiejsze. Czyż mój irlandzki spryt nie pomoże mi w takich 
opałach? Challenger przeszył mnie ostrym spojrzeniem stalo- 
wych oczu, — 

— Proszę, proszę — mruknął. 

Ę = Oczywiście jestem tylko studentem — powiedziałem u- 
imiechając się glupkowato. — Najwyżej szczerym zapaleńcein. 
Wydaje mi się jednak, że pan trochę za oslio rozprawił się 
1 Weismannem. Czy od tego czasu ogólne dowody nie, tak... 
nie potwierdziły słuszności jego ter? 

— Jakie dowody? — zapytał z groźnym spojrzeniem. 

— No tak, zdaję sobie sprawę, że nie ma nic takiego co 
można by nazwać dowodem konkretnym. Myślałem tylko o no- 
wych kierunkach i jeśli można tak się wyrazić, tendencjach 
naukowych. 


Pochylil się ku mnie z wielką powagą. 

— Pan chyba wie — zaczął zaginając kolejno palec u ręki 
— ie wskażnik czaszkowy jest czynnikiem stałym? 

— Naturalnie — odparlem. 

- | ie telegonia ciągle jesi sub judice? 

— Bez wątpienia. ] 

— | że plazma żarodkowa różni się od jaja partenogene- 
tycznego? 

— No tak! — wykrzyknąłem wniebowzięty własnym zuchwal- 
stwem. k 

— Ale ciego to dowodzi? — pytal dalej uprzejmie Challen- 
ger.. * 

— Rzeczywiście, czego to dowodzi? — mruknąłem. 

— Mam panu powiedzieć? — zagadnął tonem  lagodnej 
perswazji. ć 

— Bardzo proszę. ż 

_— To dowodzi — ryknął w przystępie nagłej furii — że pan 
jest najwstrętniejszym oszustem w Londynie... podłą, dzienni- 
karską imiją. Człowiek bea wykształcenia i krity przyzwoito- 
ści! : 

Zerwał się na nogi, a w oczach błysnęlo mu szaleństwo. 
Nawet w tej pełnej napięcia chwili zdqżylem ze zdumieniem 
zauważyć, że byl bardzo niski, głową sięgał mi zaledwie do 
ramienia. Zahamowany w rozwoju Herkules, którego straszna 
sila skupiła się w ramionach, klatce piersiowej i mózgu. 

— Bzdury! — krzyknął pochylony ku mnie, palcami obu rqk 
wsparty o biurko, z głową podaną naprzód. — Plotłem panu 
bzdury... naukowe bzdury! Próbował pan dorównać mi prze- 
biegłością.. pan, z,tym kurrym mózgiem! Uważacie się 1a 
wstechmoc»,ch, przekleci pismacy, tak? Sądzicie, że wasze 


pochwały robią człowieka wielkim, a nagany małym? Musimy 
klękać przed wami i błagać o przychylne slowo, cof Temu 
każecie służyć na tylnych łapkach, a temu leżeć spokojnie. 
Znam was, imije! Przewróciło wam się w głowie. A byl czgs, 
kiedy wam utarto nosa. Wielkość uderzyła wam do "głowy. 
Nadęte pęcherze! Pokażę wam wasze miejsce. Tak, mój pa- 
nie, nie dorówna pan Challengerowi. Jest jeszcze ktoś, kto się 
was nie boi. Ostrzegalem pana, ale na Boga, skoro pan tu 
przyszedł, zapłaci pan za to. To bylo najście, oskariam pana 
o najście, panie Malone! Wdal się pan w niebezpieczną grę 
i przegrał ją pan. . 

— Proszę pana — powiedzialem cofając się i otwierając 
driwi. Może mnie pan zniewożać, ale do pewnych granic. 
Nie pozwolę się tknąć palcem 3 


„ = Nie pozwoli się pan tknąć? — szedl do mnie w groźnej 
postawie, ale teraz przystanąql i wsunql ogromne ręce w kie- 
szenie krótkiej, niemal chłopięcej kurtki. — Paru dziennikarzy 
wyrzucilem już 1 domu. Pun będzie czwartym czy piątym. 
Trzy funty, piętnaście szylingów 1a każdego — tyle przeciętnie 
wypadło. Kosztowne, ale konieczne. Czemuż to, mój panie, 
nie miałby pan pójść w ślady swych poprzedników? | pójdzie 
pan! — znów ruszył ku mnie przykrymi cichymi krokami, stą- 
pając na czubkach palców jak baletmistrz. 

Mogłem uciec na korytaiz, ale duma mi na to nie porwo- 
lila. Poza tym zapalalem słusznym gniewem. Oczywiście przed- 
tem nie miałem racji, ale teraz groźby tego czlowieka roz- 
grzeszyły mnie ze wszystkiego. 


- Zechce pan trzymać ręce przy sobie. Bo tego nie zniosę. 


„— Nie zniesie pan, co? — jego czarne wqsy uniosły się o 
biale kły błysnęły w pogardliwym uśmiechu, k . L 
Cdn. 
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ZNACZY ŻE 
Y/4l MNIE 'JE 
SZCZE NIE 
ZNEICIE!! 


(CONAN DOYLE. 
tlum. Jadeusz Evert 


i i j, ale taksówką 
i [I tuż przed wpól do jedenastej, a 
sn noś Gnskione społkonie. Zajęcholem ph pork 
c k ę St ć 
jakiegoś imponującego domu. iężkie a OS midi 
ności groźnego profesora. Drzwi ; 
LAY PamaG! YRSEENY O IERGWA paid wie: 
marynarską kurtkę z go | 
KE ecaonecaj BANIA Później we óloi a RE R 
Ó łatano dziury po odejściu Kole c b 
aa ASICA niebieskich oczu zmierzył mnie od 
óp do głów. A 
a skakania umówione? — zapytal. — Proszę o list. 
— Tak - odparłem pokazując kopertę. 
— W porządku! — widocznie byl malomówny. i 
W korytarzu zatrzymała nas nagle jakaż drobna kobieta, 
która niespodziewanie wyszła zra drwi pokoju, jak się póź: 
niej okazało — jadalni. Była to pogodna, żywa, crarnooko 
| pani, przypominająca raczej Fiancuzkę niż Angielkę. 
— Zara: — powiedziolo. — Pioszę zaczekać, Austin. Moze 
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WIJALĄADA NA 
TĘGIEGO ZLICHF, 
TLHLKO TROCHĘ 


pan wejdzie — zwróciła sie dc mnie. — Wolno zapylać, ciy 
pan zna mego męża? 

— Nie mam zoszczytu. 

— A więc z góry pana za niego przepraszam. Muszę przy- 
znać, że jest naprawdę niemożliwy... zupelnie niemożliwy. 
Wolę pana uprzedzić, by pan to mial na uwadze. 

— To bardzo uprzejmie z pani strony. 

— Gdyby się rozzlościl, niech pan zaraz wyjdzie z pokoju. 
Najlepiej nie wdawać się z nim w dyskusję. Już wielu ludzi 
pokaleczyłl. A potem wynika skandal, co odbija się na mnie 
i na nas wszystkich. Chyba nie chce pan z nim mówić o A- 
meryce Poludniowej? 

Nie moglem skłamać kobiecie. 


— Mój Boże! Toż to najniebezpieczniejszy temat! Każde 
slowo męża wyda się panu kłamstwem... Jestem tego pewna 
i nawet się nie dziwię. Ale niech pan nie zdradza nieufności, 
bo to go doprowadzi do bialej gorączki. Proszę udawać, że 
pan wierzy, a wszystko dobrze się skończy. Niech pan pamię- 
ta, że on sam rzeczywiście w to wierzy. Zapewniam pana. To 
najuczciwszy czlowiek pod słońcem. Ale już dosyć, bo gotów 
powziąć jakieś podejrzenie. Gdyby się stał grożny... napraw- 
dę grożny, niech pan zadzwoni i stara się go jakoś pohamo- 
wać, dopóki nie przybiegnę. Nawet w najgorszym wybuchu 
wściekłości udaje mi się go poskromić. 


_ Z tymi pocieszającymi slowami mała pani oddała mnie w 
"ręce milczącego Austina, który niby spiżowy posqg, dyskret- 
nie czekał na uboczu, by zaprowadzić mnie w sam koniec 
korytarza. 


"No pukanie odpowiedział jakby głuchy ryk bowolu i za 


chwilę stanqłem oko w oko z prołesorem. 


Maria Jaworska 
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NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


POCZTOWY 


Siedział w ruchomym fotelu za wielkim biurkiem 208 
nym książkami, mapami i jakimiś wykresami. Gdy wsie 
okręcił się 1 fotelem i spojizał na mnie. Na jego widok e 
białem. Spodziewałem się ujrzeć człowieka nierwyklego, * 
nie podejrzewałem, że wygląd profesora wywrze na mnie 


tak szalone wrażenie. Przede wszystkim zadziwiala mniej 
kolosalna budowa — budowa i imponująca ke: 
udzl p. 


Glowę mial olbrzymią, wprost niespotykaną u s 
pewien, ie jego cylinder, gdybym się kiedyś odważy! SA 
żyć, oparlby mi się na ramionach. Z twany i brody Gi 
minał asyryjskiego byka: policzki mial rumiane, a LĄ? kę 
czarną, że niemal granatową, szeroką jak opata, kę 4 
wą, opadającą na piersi. Włosy też mial dziwaczne; WY 
nięte z przodu i przechodzące na potęinym czole * 

kręty kosmyk. Stalowe oczy rzucały spod czarnych. 
stych brwi spojrzenie jasne, krytyczne i wladcze. Zna 


ug! 
prócz dwóch olbrzymich rqk porośniętych czarnym: eh 
włosem wyglądała jeszcze potężniej sklepiona Rie vie 


bary. To i grzmiący, donośny głos złożyły się na m 
sze wrażenie o słynnym prołesorze Challengerze. 


— No i co? — przyjrzał mi się arogancko, 


Musialem przynajmniej jakiś czas grać przybraną fok 
mój wywiad nie skończył się ad razu. 


U 
— Pan zgodzil się łaskawie udzielić mi paru minut 19 
wy — powiedziałem pokornie, pokazując kopertę. 


Wziql mój list z biurka i położył przed sobq. 


+ W 
- To pan jest tym mlodym człowiekiem, który "'*, bf 
po angielsku? Uprzejmie godzi się pan, o ile pojmuje: 
im zasadniczym wnioskiem. Tak? 


Ciqg dalszy na str 7 


